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Przed kilku tygodniami zabrzmiały pierw 
sze urzędowe słowa uspokojenia rozdrażnione, 
Kronsztadem Europy. Pp. Ribot w Bapaume 
i Capriyi w Osnabruck zapewniali świat o 
szczerze pokojowych zamiarach państw, któ­
rych polityką zagraniczny steru ą. Dziś znów 
dwa głosy oz wały się prawie zgodne w za 
ręczeniu, że pokojowi europejskiemu nie grozi 
w tej chwili żadne niebezpieczeństwo. Mamy 
na myśli programowe przemówienie p. Rudi- 
niego w Medyolanie i toast margrabiego Sa­
lisbury na uczcie londyńskiego lorda-may ora.

Angielski premier nie ma opinii wielkiego 
mówcy. Jeśli wymowa polega na łatwości 
znajdowania nowych zwrotów dla starych my­
ś l i ,  to rzeczywiście opinia ta o elokwencyi 
szlachetnego lorda jest uzasadniona. Wszakże 
już przed kilku miesiącami nie zdołał on — 
jak mówił wówczas —  „dostrzedz najdrobniej 
szej chmurki na horyzoncie Europy." Teraz 
u lorda-mayora nie znajduje angielski myż 
stanu innych słów dla skreślenia sytuacyi 
politycznej, więc... powtarza je dosłownie. Ale 
mniejsza o cratorską stronę jego toastu. W te 
same czy inne słowa ubrane powtórzenie tego 
samego zapatrywania jest w każdym razie 
w ustach markiza Salisbury znaczyćem. A więc 
od kilku miesięcy nie zaszły —  jego zda­
niem —  żadne zmiany w sytuacyi Europy? 
Wszakże między dwoma przemówieniami mi­
nistra angielskiego leżg, przyjęcia w Kron­
sztadzie! I  mimo to „żadnej chmurki" na 
horyzoncie! Wogóle lord Salisbury nastroił 
swgi mowę na ton wielce optymistyczny, wi 
dzi i pamięta tylko to, co miłe i dobre, nie 
chce zwracać nawet uwagi na ciemniejsze 
wspomnienia.

Miałż*>by premier angielski podzielać zda­
nie CapriTiego, że przyjaźń czy sojusz fran 
cusko-rosyjski jest jedng, więcej rękojmię, po­
koju europejskiego? Nie sędzimy, tak jak 
nie zdołamy nigdy uwierzyć w szczerę, ufność 
kanclerza niemieckiego w tym względzie. Mają 
one tę samą muiej więcej wartość, co wy­
głoszone onegdaj przez markiza di Rudini 
w teatrze della Scala  twierdzenie, że dobre 
stosunki W łoch z R osyą, objawiające się 
w zjaździe w Monza, „wywołały nu dawno 
w opinii publicznej uczucie, że pokój jest 
zapewniony." To ostatnie twierdzenie wło 
skiego ministra spraw zagranicznych jest 
znów wyrazem wielkiego, bardzo wielkiego 
optymizmu dyplomatycznego, przynajmniej na 
zewnątrz.

A jednak mimo tego widocznie różowego 
barwienia obu przemówień, świat cały z za 
dowoleniem przyjmie pokojowe enuncyacye 
włoskiego i angielskiego ministra, tak samo 
jak w swoim czasie powitał mowy ministrów 
Ribota i Capriviego. Bo przemówienie Rudi- 
niego, jakkolwiek bardzo dla Rosyi i Fran­
cy i czułe, jakkolwiek dziwnym trafem nie za­
wiera ani jednej słodyczy dla Anglii, mieści 
wszakże ustęp, który po konferencjach Griersa 
z Rudinim był bardzo pożądany i potrzebny. 
Jestto owo zdanie mowy jego, w którem, 
stwierdzając ponownie odnowienie trójprzy-

mierza, kładzie zarazem nacisk na wzmocnio 
ną solidarność interesów między Włochami, 
a Niemcami i Austryą.

Wspomnieliśmy, że p. Rudini nie dotkną 
wcale stosunku Włoch do Anglii. Jest to 
okoliczność o tyle znacząca, że rzuca pewne 
światło na właściwy cel komplimentów, zwró­
conych w kierunku Rosyi i Francyi. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że mimo tego za 
milczenia stosunek Włoch do Anglii jest 
zawsze bardzo serdeczny i przyjazny. Świad­
czy o tern choćby tylko toast hr. Tornulh 
na uczcie lorda-mayora. Jeśli więc włoski 
minister pomijając Anglię, zwrócił się do 
Francyi i Rosyi, to uczynił to nie dlatego, 
jakoby w tym kierunku szły szczególne sym- 
patye Włoch, ale zgoła z innych powodów. 
Glorące wspomnienie nicejskich uroczystości 
miało z pewnością w ustach Rudiniego być 
balsamem na liczne rany i obrazy, jakie za­
pisuje history a stosunku między Francy ą a 
Włochami od lat wielu. Dyplomata włoski 
pragnie, aby ten stosunek na przyszłość był 
mniej ostrym i naprężonym i nikt mu tego 
za złe brać nie może. Ustęp zaś, który po- 
ś więsił on zjazdowi w Monza, ma cel bardzo 
widoczny: jest to —  naszem zdaniem —  nic 
innego, jak chęć uspokojenia mocarstw środ­
kowej Europy co do właściwego znaczenia 
włosko-rosyjskich grzeczności. N ie sądzimy 
też, aby słuszność miały te dzienniki wie­
deńskie, które — jak N . f r ■ Presse - 
z uprzejmyeh dla Francyi i Rosyi słów Ru- 
dimego, czynią mu zarzut miękkości i ko 
kietowania ze wszystkimi na prawo i lewo. 
Owszem, oba te ustępy tłumaczą się łatwo 
i wypływają logicznie z jednej strony z do­
tychczasowego przykrego stosunku W łoch do 
Francyi, z drugiej z iś  z zaniepokojenia, ja­
kie wywołał zjazd w Monza.

Pomij my tu na razie najbardziej ujemny, 
najprzykrzej rażący w mowie medyolańsknj 
zwrot o stosunku królestwa włoskiego do 
Watykanu. Będziemy musieli powrócić doń 
raz jeszcze i to obszerniej. Tu tylko zasta­
nawiamy się nad programem polityki zagra 
nicznej włoskiej w śc.słem tego słowa zna 
czemu i dochodzimy do wniosku, że program 
ten, w słowach przynajmniej, przedstawia się 
dodatuio i uspokajająco, zarówno jak zape­
wnienia lorda Salisbury.

Za kilka dni i hrabia Kalnoky rozwi­
nie sw .je zapatrywania na sytuacyę europej­
ską. Będzie niewątpliwie zgodnem z całym 
kierunkiem poi iyki zagranicznej austryackiej, 
jeśli oświadczenia hr. Kalnokytgo wypadną 
również pokojowo. Zaznaczyło się to już 
w mowie powi alm j prezydenta austryackiej 
delegacyi księcia Schónburga. W ten sposób 
ze wszystkich stron widzimy usiłowania, aby 
utwierdzić i uczyń ć prawdziwem zapatrywa­
nie lorda Salisbuiy, któremu „najmniejsza 
nawet chmurka nie zaciemnia horyzontu."

Przegląd polityczny.
Mowa Rudiniego jest przedmiotem dyskusyi 

>rasy włoskiej, dyskusyi, w której zdania co do

jej politycznej części są podzielone; co do pro­
gramu finansowego za to, wszystkie dzienniki je- 
dnozgodnie przyznają, że zasługuje na uznanie 
i poparcie. Riform a, bardzo niezadowolona, pisze 
„Mowa Rudiniego jest niesmacznem oskarżeniem 
przeciwko wszystkim byłym gabinetom; zresztą 
nie przynosiłaby nic nowego, gdyby nie ustęp
0 polityce kolonialnej, który jest dowodem bez 
przykładnej nieświadomości, niedbałości i złej 
wiary." Tribuna  chwali program finansowy, go­
dzien poparcia ze strony wszystkich ludzi prze­
zornych i umiejących patrzyć w przyszłość. 
Dąży on do ekonomicznej niezależności Włoch
1 przywrócenia finansowej równowagi. Moniteur 
de Rome i Osservatore Jtimano zamieszczają 
mniej więcej jednozgodnie brzmiącą notę, według 
której oświadczenia Rudiniego o dniu 3 paź­
dziernika i o stosunku państwa do Kościoła są 
arcydziełem obłudy. Zresztą minister rozrzuca: 
na wszystkie strony grzeczności i komplimenta, 
jednakowoż nie bez ostrożności. Opowiadają, że 
Papież, któremu doręczono drukowaną już mowę, 
bardzo był dotknięty słowami m inistra: „Mamy 
w domu papiestwo, które czasem daje się powo­
dować nieprzyjaznemi zachciankami." Ojciec św. 
miał się żalić przed sekretarzem stanu, że Rudini 
przedstawia go jako intruza.

Drogą telegraficzną nadchodzi już wiadomość 
o głosach dzienników francuskich. Journal 
des Dćbats pisze, że mowa włoskiego prezydenta 
ministrów sprawi dobre wrażenie w Europie. 
„Możemy ją  tylko pochwalić i pragnąć, żeby czy­
ny stosowały się do słów i żeby Włochy prowa­
dziły politykę oszczędności i pokoju." Siecle są­
dzi, że mowa Rudiniego skierowana jest głównie 
przeciwko Crispiemu i przeciwko jego nieprzyja- 
żni względem Francuzów. Dodątbie wrażenie spra­
wia mowa, jako odpowiedź nafprzemówienie Kou- 
viera podczas uroczystości Garibaldiego w Nicei. 
Rappel wyraża zdanie, że nie potrzeba było mo­
wy tej na trzy miesiące z góry zapowiadać, za­
wiera ona bowiem tylko nieszczery optymizm, 
manifestacye na rzecz trój przymierza i oznaki 
niezadowolenia z Francyi. A utoritć  poleca wstrze­
mięźliwość i nieufność wobec zbrojnego sprzy­
mierzeńca Niemiec.

Równocześnie z mową Rudiniego, tego samego 
dnia, angielski lord premier zabrał głos na ban­
kiecie u lotda-majora i wypowiedział bardzo do­
niosłą enuncyacyę polityczną. Zdaniem lorda Sa 
lisburego ostatnie wypadki w  Llandyi nie popie­
rają wcale poglądu, że irlandzki parlament zapro­
wadziłby w Irlandyi pokój i porządek. Odnośnie 
do polityki zagranicznej powtórzył lord Salisbury 
slow* dawniej prsez niebie Wypowiedziane, iż obe­
cnie najmniejsza chmurka nie zakłóca horyzontu 
politycznego. Na razie Anglia wobec konstelacyi 
europejskiej zajmie odrębne i odosobnione stano­
wisko. Omawiając sprawę egipską, naznaczył Sa­
lisbury, że jego poprzednicy wdawali się w tym 
przedmiocie w oświadczenia i proroctwa, będące 
nie na czasie i niezręczne, przez co dodali otu 
cby niechętnie dla Anglii usposobionym, a spra 
wili boleść wszystkim dbającym o jej dobro. Po­
lityka rządu zresztą absolutnie w tej sprawie w ni- 
czem się nie zmieniła. „Nie nasza wina, że An­
glia jedynie pieniądze i krew swoją ofiarowała 
dla oswobodzenia Egiptu. Teraz, kiedy zaczyna­
my dochodzić do rezultatów, nie możemy dozwo­
lić, żeby je  udaremniano i żeby Egipt na nowo 
popadł w anarchię. Nie zamierzamy rozcinać 
węzłów, łączących Egipt z Turcyą; pragniemy 
raczej utrzymać ten kraj w takiem stanowisku 
wobec tureckiego rządu, jak  to określają traktaty; 
pragniemy także, żeby Egipt był dosyć silny do 
samodzielnego odparcia wszelkich zagranicznych 
ataków i do stłumienia wszystkich wewnętrznych 
rozruchów. Nie da się do tego doprowadzić w je ­
dnym dniu, mamy jednak nadzieję, że w zakresie 
oznaczonego czasu dopniemy naszego zamiaru. 
Osiągnęlibyśmy go prędzej, gdybyśmy posiadali 
loparcie innych, którzy nam, zamiast tego, sta­
wiają przeszkody. Aż do tej chwili jednaa przy­

jazne mocarstwo musi Egipt otaczać swoją opie­
ką. Mocarstwem tem nie może być kto inny, tylko 
Anglia. Ani papierowe gwaraneye, ani międzyna­
rodowe zobowiązania nie mogą powstrzymać bar­
barzyństwa, nie mogą uchronić Egiptu przed tru­
dnościami, na które jest narażony przez swoją od 
rębną sytuacyę w wewnętrznej administracyi 
Egipt jest związany wieloma międzynarodowemi 
ustawami, które nie zapobiegną jednak patryoty 
cznej gorliwości zagranicznych reprezentantów i 
niezmordowanej agitacyi zagranicznych kolonistów. 
Pewniejsze dopiero ustalenie stosunków da moż­
ność Egiptowi stawienia czoła tym niebezpieczeń­
stwom. Zagraniczni krytycy nie powinni mniemać, 
że sprawa ta może być usunięta wskutek niesta 
łych stosunków wpośród angielskich stronnictw 
Lud angielski żywo interesuje się sprawą rozwią­
zania problemu egipskiego, dumny jest z osiągnię­
tych tam świetnych powodzeń i nie da się od 
wieść od dążenia do raz wytkniętego celu."

Korespondencya „Czasu!1
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(A.) O stronie politycznej uchwał wiecu ruskie­
go w Kołomyi pisaliście już obszernie. Należy 
jednak uzupełnić sprawozdanie wyliczeniem uchwał 
powziętych przez wiec kołomyjski w kwestyach 
społecznych i ekonomicznych.

Wiec ludowy kołomyjski, aranżowany przez 
radykałów ruskich, oświadcza się przeciwko pro­
jektowi ankiety Wydziału krajowego w sprawie 
utworzenia gminy zbiorowej, czy też okręgowej, 
z okręgowym naczelnikiem na jej czele. W po 
dobnej instytucyi upatruje wiec ograniczenie aa 
tonomii gm innej, zwiększenie ciężaiów na cele 
gminne, niebezpieczeństwo korrupcyi i rozstroju 
w gminie. Wiec domaga się reformy ordynacyi 
gminnej w następującym kierunku: usunięcia kół 
wyborczych, a zaprowadzenia powszechnego głoso 
w ania; bezpośredniego wyboru naczelnika gminy 
przez wszystkich członków gm iny; 3-letniej kaden- 
cyi rad gminnych; uchwalania wszystkich ważniej­
szych spraw gminnych przez gminę bezpośrednio; 
prawa rozwiązywania rad gminnych i składania 
z urzędu zwierzchności gminnej bezpośrednio przez 
gm :nę, przed upływem czasu urzędowania. Wiec 
kołomyjski domaga się również reformy ordyna 
cyi powiatowej w tym kierunku, aby i tutaj zn:e 
siono koła wyborcze, a zaprowadzono powszechne 
głosowanie; żąda nadto rozszerzenia kompeten- 
cyi rad  i wydziałów powiatowych. W tej ostatniej 
sprawie uchwalono wnieść petycyę do Sejmu.

Wiec kołomyjski oświadczył się dalej za zmia 
ną ustawy drogowej w tym kierunku, aby znie­
siono szarwarki; aby wszystkie drogi publiczne 
(gminne, powiatowe i krajowe) utrzymywano ko­
sztem kraju, z osobnych dodatków do podatków, 
przez kraj opłacanych. Rozkład tychże ma zaró­
wno obciążać wszystkich opodatkowanych.

Następnie żąda uchwała wiecu zmiany ustawy 
łowieckiej w tym duchu, aby właściciele polowań 
byli sami obowiązani do tępienia drapieżnego 
zwierza i odpowiadali za wszystkie szkody, jakie 
tenże wyrządzić może; żąda zniesienia rozporzą­
dzenia ministeryalnego, zakazującego gminom od­
bywania polowań przez swych strzelców.

Najbardziej ożywiona dyskusya toczyła się nad 
kwestyą podniesienia domowego przemysłu tk a ­
ckiego, czemu głównie stać ma na przeszkodzie 
zakaz moczenia lnu i konopi w rzekach i poto­
kach. Uchwała wiecu ludowego żąda zniesienia 
tego zakazu, wydanego ze względu na podniesie 
nie rybołówstwa w naszym kraju, albowiem, zda­
niem wiecowników, korzyści, wynikające z roz 
woju gospodarstwa rybnego, nie są w stanie wy­
nagrodzić strat, jakie wyniknąć mogą dla wie­
śniaka z upadku domowego przemysłu tkackiego.

D e l e g a c y e  w s p ó l n e .
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Prezydenci delegacyj zaraz na pierwszem po­

siedzeniu zwykli wygłaszać m ow y, oceniające 
sytuacyę polityczną. Tym razem prezydent dele- 
gacyi w ęgierskiej, hr. Z ichy, ograniczył się do 
krótkiego podziękowania za wybór, a tylko pre­
zydent delegacyi austryackiej, ks. Schónburg, scha­
rakteryzował polityczną i ekonomiczną sytuacyę, 
oraz stw ierdził, iż jakkolwiek pokój wydaje się 
być zabezpieczonym na najbliższą przyszłość, to 
jednak cięży na Europie konieczność nieustawa- 
nia w dalszych zbrojeniach, a  wskazawszy na 
równocześnie się objawiające narodowe, polityczne 
i polityczno-socyalne zawikłania, podniósł istotną 
wartość tak zewnętrznego, jak  wewnętrznego po­
koju dla poszczególnych państw. Po wyborze trzech 
komisyj odroczyła się delegacya austryacka na 
czas nieoznaczony, a praca obecna skupi się w ko­
misy i budżetowej. We środę przyjmie Cesarz de­
legacye. W sobotę w komisyi węgierskiej dla 
spraw zagranicznych odbędzie się dyskusya nad 
polityką zagraniczną, a w poniedziałek tensam 
przedmiot zajmie komisyę budżetową delegacyi 
austryackiej. W obu tych komisyach rozwinie hr. 
Kalnoky pogląd na sytuacyę zagraniczną.

Ze strony rządu wspólnego przedłożono delega- 
cyom: 1) wspólny budżet na rok 1892, 2) nad­
zwyczajny kredyt dla wojsk w krajach okupowa­
nych, 3) dodatkowe kredyty ministerstwa spraw 
zagranicznych, wojny, zarządu marynarki i skar­
bu, 4) zamknięcie rachunków za r. 1889 i 5) ra ­
chunek administracyjny za r. 1890.

Według przedłożonego budżetu wydatki wspól­
ne, mające być pokryte przez obie połowy monar­
chii, wynoszą 136,469 378 złr., w roku zeszłym 
wynosiły 132,925.887 złr., a przeto teraz podnio­
sły się o 3,543.491 złr. W powyższej sumie wy­
datki zwyczajne preliminowano na 119,635.197 złr., 
wydatki nadzwyczajne na 16,834.181 złr. A więc 
razem do pokrycia pozostaje 136,469.378 złr. Od- 
jąwszy od tej sumy dochody cłowe, wynoszące 
40,155.180 złr., pozostaje suma wydatków wspól­
nych 96,314.198 złr. Od niej odciągnąć należy 
2°/0 ciążące na skarbie węgierskim, a więc złr. 
1,926.283, przeto pozostaje kwota 94,387.914 złr., 
z czego w myśl ustawy zapłacić ma Przedhtawia 
70°/o t. ĵ . 66,071.539 złr., a Zalitawia 30%  t. j. 
28,316.374 złr. Doliczywszy do tego bośniacki k re­
dyt okupacyjny w sumie 4,435.000 zlr. brutto , a 
4,335.000 netto, oraz dodatkowe kredyty w wy­
sokości 1,904.818 złr., dojdzie ogólna suma wspól­
nych wydatków do 145-5 milionów, podczas gdy 
ogólny wydatek, przyzwolony przez delegacye na 
r. 1891, wynosił okrągło 140 milionów.

Tąk więc o 5 '/a miliona podniosła się ogólna 
suma wydatków na rok 1892 w stosunku do roku 
bieżącego. Rzeczywista cyfra zwiększonego wy­
datku wynosi właściwie 6 8 m iliona, jeśli się 
wciągnie w rachunek odpadającą z tegorocznego 
wspólnego preliminarza subwencyę dla Lloyda. 
Większy wydatek zarządu wojskowego wynosi 
4 2 miliony. W przeważnej części spowodowany 
on został podniesieniem się ceny środków żywno­
ści, oraz podwyższeniem wydatków na pomieszcze­
nie wojska. Pomnożenie stanu artyleryi wymaga 13  
miliona, powiększenie stanu oficerów spowodowało 
w ekstraordynaryum wydatek 1,186.858 złr.; na 
sprawienie karabinów Mannlichera wstawiono 2 
miliony, a na proch bezdymny 2 ’/# miliona. Na 
wzmocnienie fortec w Krakowie i Przemyśla za­
żądano milion złr.

Wspólny minister skarbu, p. Kalnoky, przedło­
żył preliminarz zarządu Bośni i flercogowiny, któ­
ry zamyka się nadwyżką 121.892 złr.

H  iedeu 10 listopada.
(Delegacya węgierska. — 2 posiedzenie). Dziś 

przed południem o godzinie 11 odbyło się krótkie 
plenarne posiedzenie delegacyi w ęgierskiej, na

(51)

Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez E z łe ję .

(Ci§g dslszy).
Ślub Klimy odbył się w kościółku nad Rosią. 

Ksiądz Wiktor związał ięce młodej parze i błogo 
sławił jej. L ila, bledziutka, w swej pięknej toale­
cie, pierwszy raz przy tak wielkiej okazyi nie po­
myślała o tem, czy jej ładnie w tej sukni, czy jej 
w kapeluszu do twarzy. Minęły te czasy, minęły 
bezpowrotnie, gdy się Lila radośnie do zwierciadła 
uśmiechała, ciesząc się samej sobie.

W tej chwili stoi przy ołtarzu, patrząc na uko­
chaną siostrę i chce się modlić, ale myśli zebrać 
nie może. Ta biała suknia powłóczysta, ten welon 
d ług i, spływający w lekkich fałdach z ramion 
Klimy, to wszystko hypnotyzuje wzrok Liii, patrzy 
na siostrę niezupełnie przytomnie i tUko łza za 
łzą stacza się z jej oczu; bezwiedne łzy... ona so­
bie z nich sprawy nie zdaje.

Luln z boku spogląda na matkę i dziwi się jej 
łzom. Jemu to wszystko tak się podoba, taki ła­
dny kościół, pełen światła i kwiatów z oranżeryi 
Sieniawskiej, taka piękna ciocia Klima, cała biała, 
i babunia, i mama! A wszyscy mają bukieciki u 
boku, przypięte śliczną szpilką; i on ma taką, to 
go w dumę wbija, zdaje mu się, że jest dorosłym 
człowiekiem. Czemu mama płacze? coraz głębszy 
żal łzy Liii w sercu jego budzą, przesuwa się 
między gośćmi, ciągnie matkę za rękę i półgło­
sem pyta:

— Co ci się stało mamuniu? czego płaczesz?
Teraz dopiero Lila opamiętała się, że to ślub 

Klimy, że modlić się trzeba; uśmiechnęła się przez 
łzy do dziecka.

— Bo nam ciocię Klimę zabiorą — odpowie­
działa szeptem i próbnje wznieść myśl do Boga.

Pojechała Klima i pusto się zrobiło w Sieniaw­
ce, pusto i dziwnie smutno. Gdyby nie szczebiot 
dzieci, to w grobowcu smutniej być nie mogło. 
Wrócono do zwykłych zajęć. Ksiądz przyjeżdżał 
kilka razy tygodniowo, widząc, że domowi temu 
tizeba wiele pociechy, że matce i córce sił zabra­
knąć może, tak głęboko księżna zmianę Liii od­
czuwała.

Książę de Poligny spoglądał z osłupieniem na 
to, co .się działo.

— Powaryowały — myślał; — zamiast chorego 
oddać pod dobrą opiekę, w Paryżu go umieścić, 
to one życie sobie zatruwają. Tak dalej iść nie 
może. Lilę zabijają te egzaltacye. Przywiozę jej 
tu gościa; zobaczymy, czy się ostoi.

Z tą myślą książę opuszczał Sieniawkę. Atmo­
sfera pory roku i moralnego przybicia tłoczyć go 
zaczęła zbyt silnie, kontent był z siebie w chwili 
wyjazdu, nietylko na m yśl, że Lilę uratuje, ale i 
z innych powodów, które mniej jasno rysowały 
się w jego myśli, prawie bezwiednie w nim s'ę 
gnieżdżąc. Zobaczyć Bertranda a zdobyć kilkana­
ście tysięcy franków, to na jedno wychodzi.

Z jaką gorączkową niecierpliwością czekał Ber­
trand powrotu księcia, łatwo zrozumieć. Natych­
miast po wypoczęciu, książę posłał po młodego 
człowieka, ale te wiadomości, których mu udzie 
lił, nie były pocieszające, choć mu książę powta 
rz a ł: Nie trać nadziei, ty sam musisz się z Lilą 
zobaczyć, to jedyny sposób, ty jeden możesz ją  do 
rozsądku powrócić.

Bertrand, pomimo szalonej pokusy, by natych­
miast z rady księcia skorzystać, miał pewne skru-
p u l y '  n— Czy to nie będzie natręctwem z mej strony? 
Dałem słowo, że pierwszy się nie odezwę, może 
udręczę ją  tylko więcej jeszcze.

— Nonsens! — Nie pozwolisz przecie, aby jak

męczennica średniowieczna padła ofiarą wyrafino 
wanej egzaltacyi mojej żony i księdza. Masz obo­
wiązek ratować ją; nie dasz jej przecie tak zmar­
nieć za młodu.

Jednego dnia, gdy Lila dawała lekcyę Pisma 
św. swemu synkowi, odezwały się nagle dzwonki 
i sanki, a w nich podróżny, otulony w fatro, u- 
kazał się przed gankiem. Lulu z ciekawością 
wielką, porzucając książki, pobiegł do okna, aby 
się dowiedzieć, kto przyjechał. Raptem Lulu 
ze zdziwieniem i radością wielką zawołał:

— M am o! Mamo! — to pan B ertrand!
Liii w oczach pociemniało, szum jak iś odezwał 

się w jej uszach. Trzymała się stołu, przy któ 
rym siedziała, by me stracić równowagi i nie 
upaść. Była tak osłabiona! Ale Luln, nie zwra­
cając uwagi na matkę, nie pytając nawet o po­
zwolenie, wybiegł z pokoju, by gościa powitać. 
Bertrand tak go psuł zwykle, że dziecko nie mo­
gło zapomnieć swego dobrego przyjaciela.

Lila została sama przez chwilę, trochę opano­
wać się zdołała. „Może tak się tylko Lulowi zda­
wało" — m yślała, ale serce jej biło gw ał­
townie, szalonem tempem, chwilami zamierało 
z obawy.

Bertrand to był rzeczywiście.
Na jego spotkanie wyszła księżna, tocząc z so­

bą walkę, czy mu pozwolić, czy nie, zobaczyć się 
z Lilą. A nuż ona nie oprze się pokusie, to po­
pełni czyn nikczemny i wstydem się okryje, 
a przyszłość jej cała będzie jednym wyrzutem 
sumienia. Jeśli się oprze i wyjdzie zwycięzko, 
to ta straszna próba zabić ją  może.

Długo już trwała rozmowa księżny z młodym 
człowiekiem, gdy do salonu wszedł ksiądz Wiktor, 
wielce pożądany gość dla księżnej. Sanki jego 
cicho sunące po śniegu, niepostrzeżenie zatrzy­
mały się przed domem. Bertrandowi sił zabrakło. 
„Jeden przeciwnik więcej" — myślał. I poczęły się 
na nowo argumenty.

— Zabijecie ją  — mówił z goryczą młody 
człowiek.

— Bóg jej sił doda, Jego wcla stać się mu­
si — odpowiadała matka.

Zmęczona, przygnębiona rozmową z Bertram 
dem , wyszła księżna uprzedzić Lilę o jego 
przyjeżdzie. L;la klęczała przy łóżku chorego, 
gdy weszła m atka i modliła się gorąco. On pa­
trzał na nią z widocznym niepokojem. Głosu nie 
odzyskał jeszcze, ale w oczach myśl tlała i wo­
dził zwykle wzrokiem za Lilą, tylko nikt się do- 
wedzieć nie mógł, co się dzieje w tej schorowa­
nej głowie, ręce bezwładne pisać mu nie pozwa­
lały. Ze słyszał i myślał to było jednak wido- 
cznem.

— Lileczko — zawołała księżna, czy możesz 
przyjść na chwilę?

Lila wiedziała już co m atka chce jej powie­
dzieć. Wsunęły się do sąsiedniego pokoju, nie 
chcąc mówić w obecności chorego.

— Ja  już wiem mamo! — zaczęła Lila, wi­
dząc, że m atka nie umie słów dobrać.

— Wiesz, że przyjechał?
— Bertrand? —  Wiem . . . Lulu mi to powie­

dział.
— On chce się z tobą widzieć.
— Naturalnie.
— Mnie się zdaje, że lepiej dać temu spokój, 

na co sobie serce rozkrwawiać. Ty już i tak 
masz sił mało,

— Muszę się z nim widzieć mamo. — To mu 
się należy. Mnieby to więcej kosztowało, gdyby 
on wyjechał ztąd bez zobaczenia się ze mną.

— Jak  chcesz kochanko. — Ja  tobie ufam, ja  
o tobie nie wątpię, dodała księżna, wmawiając 
w córkę to, czego sama pewną nie była; a ten 
brak pewności napełniał ją  wielką obawą.

— Zobaczę się z nim, ale nie za raz ; wprzód 
on wypocząć musi, on pewnie taki zmęczony. 
Niech wprzód wypocznie, a potem obiad zjemy.

Wieczorem z nim pomówię, teraz nie mogę. On 
tu przecież zanocować musi. Nie zabronisz mu 
tego mamo? -— pytała Lila stanowczo tym ra­
zem, widocznie do buntu gotowa, gdyby Bertran­
da wyprawiono, nie pozwalając ma wypocząć na­
wet, temu onaby się oparła. Ale księżna czuła to 
instynktem matki i rzekła:

— Naturalnie, że musi odpocząć. Ja  mu po­
wiem, że później chcesz się z nim widzieć.

Co ksiądz Wiktor powiedział Bertrandowi, ja ­
kich argumentów użył, by złagodzić rozpacz jego, 
jakim sposobem ukoił jego serce zbolałe, to ta ­
jemnicą pozostanie.

Po tej długiej rozmowie między nimi, gdy 
księżna weszła, by decyzyę Liii oznajmić, Ber­
trand inny miał wyraz twarzy, poważny, wznio­
sły. Gdy został sam z myślami swemi, powtarzał 
sobie w duchu tę samą przysięgę, jaką  na wy- 
jezdnem z Sieniawki złożył samema sobie: Ja  jej 
walki nie utrudnię.

Teraz siedzą wokoło stołu; obiad podany. 
Ksiądz i księżna podtrzymają rozmowę, a Ber­
trand nie śmie spojrzeć na Lilę. Jakże ma pa­
trzeć, kiedy jej duże, smutne oczy serce mu roz­
rywają, kiedy widok jej wyszczuplałej, drobnej 
figurki, takim go bólem napełnia, że ma ochotę 
jęczeć i szlochać z rozpaczy, kiedy jej twa­
rzyczka blada, trwogą o życie tej jedynej, tej 
ukochanej, go napełnia. I smutno, strasznie smu­
tno kończy się ob iad ; żadna uczta pogrzebowa 
smutniejszą być nie mogła, a Bertrand zapomi­
nając o swem postanowienia, mówił sobie:

— Wyrwę ją  z tej ostatniej nędzy, ona tu 
zostać nie może!

(Dokończenie nastąpi).



2 CZAS z Czwartku 12 Listopada 1891.

którem zakomunikowano reznltat ukonstytuowania 
się poszczególnych komisyj. Prezydent zawiesił 
na kilka minut posiedzenie, celem ukonstytuowa­
nia komisyi czterech i komisyi dla zamknięć ra­
chunkowych. Wybrani zostali: w zjednoczonej 
komisyi czterech prezydentem hr. Ludwik Tisza, 
a referentem Stefan Rakovszky; w komisyi dla 
zamknięć rachunkowych prezydentem Maurycy 
Wahrmann, a referentem Aleksander Hegedtis. 
Po ogłoszeniu tego rezultau wyborów zamknięto 
posiedzenie. _____________________

Rada państwa.
Na porządku dziennym wczorajszego posiedze­

nia Izby poselskiej stało przyzwolenie kontyngen 
tu rekrutów na r. 1892. Dyskusyę streściła wczo­
rajsza depesza, a dodać należy, iz po przemówię 
niu ministra Welsersheimba, zabrał głos deput. 
H e r o l d  oświadczając, iż byłoby rzeczą smntną, 
gdyby każda krytyka stosunków wojskowych po­
ciągnęła za sobą wstrząśnienie armii. Dep. S u e s s  
zaznaczył, iż jego przyjaciele polityczni głosować 
będą za przedłożeniem, przyczem wspomniał o 
ostatnich wielkich manewrach, które wypadły 
świetnie i wykazały wartość Anstro W ęgier, jako 
sprzymierzeńca. W armii leży siła i powaga mo­
narchii. Po kcńcowem przemówieniu referenta dep 
P o p o w s k i e g o  przyjęto kontyngent rekrutów 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z kolei toczyła się dyskusya nad etetem mini­
sterstwa oświaty, a mianowicie nad tytnłem: szkol 
nictwo przemysłowe. Podczas dyskusyi przema 
wiał dep. B a r w i ń s k i  za utworzeniem szkół fa 
chowych dla przemysłu kruszcowego, snycerstwa 
i wyrobu dywanów, oraz polecał życzliwości rządu 
przemysł domowy w Galicy i wschodniej. — Mini 
ster oświaty bar. G a u t s c h  podniósł, iż co do 
utworzenia szkoły dla przemysłu drzewnego w Ko 
łomyi toczą się rokowania.

W głosowaniu przyjęto powyższy tytuł, oraz 
tytuł „specyalne zakłady nankoweu, poczem roz­
poczęły się rozprawy nad tyt. „szkoły ludowe“.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek 
dnia 13 b. m.

(Izba panów). Równocześnie z Izbą poselską 
obradowała także Izba panów. Przewodniczący hr. 
Tranttmansdorff poświęcił wspomnienie zmarłym 
członkom Izby bar. Schenkowi i ks. Konstantemu 
Czartoryskiemu, poczem przystąpiła Izba do obrad 
nad ustawą o ulgach dla nowych budowli, prze 
znaczonych na mieszkania robotnicze. Hr. Cho-  
r i ń s k y  wniósł, aby odroczono obrady nad tym 
przedmiotem. Wniosek ten odrzncono 29 przeciw 
27 głosom, a uchwalono na wniosek hr. Falken- 
bayna odesłanie § 1 ustawy napowrót do komisyi.

W miejsce ś. p. ks. Czartoryskiego i hr. Buquoy, 
który złożył mandat do delegacyj, zostali wybrati 
członkami delegacyj: hr. Montecucoli i hr. Max 
Trauttmansdorff.

Rozdany na wczorajszem posiedzeniu Izby po 
selskiej preliminarz funduszu melioracyjnego na 
rok 1892, zawiera dla Galicyi następujące pozy- 
c y e : Regulacya rzeki Nowego Brnia, ósma rata 
7.804 z łr .; rzeki Łęgu, siódma i ostatnia rata 
10.500 złr.; potoków Krzemienica i Babulówka, 
piąta i ostatnia rata 9.300 złr.; uzupełnienie ob 
wałowania Wisły i Sann w powiecie tarnobrze 
skim, czwarta rata 79 080 złr. Suma wydatków 
melioracyjnych dla Galicyi 106.684 złr.; dla wszyst­
kich krajów w Radzie państwa reprezentowanych 
368.564 złr., jakkolwiek dotacya funduszu melio­
racyjnego na rok 1892 ukazuje się po raz pierw 
szy w zwiększonej sumie 750.000 złr. Przyczyną 
niedostatecznego wyzyskania tego fanduszn jest 
okoliczność, że ze strony Sejmów krajowych nie 
wiele tylko nowych przedsięwzięć jest uregulowa­
nych w sposób ustawodawczy. Minister rolnictwa 
zapowiedział też, że gdy w zimie Sejmy tego ro 
dzaju projekty ustaw jeszcze uchwalą, preliminarz 
powyższy zostanie odpowiednio uzupełniony.

Z Kola polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poselskiego poi 

skiego w Wiednia otrzymujemy następujący ko 
munikat:

Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie w dniu 
8 listopada. Przed przystąpieniem do przedmiotu 
postawionego na porządku dziennym obrad, poseł 
Sokołowski przedstawiwszy wzrost cen żywności 
w Krakowie, wniósł, aby Koło zażądało od mini­
stra handlu wyznaczenia dodatku na drożyznę dla 
niższych urzędników kolei państwowych w Kra­
kowie i aby wyprawiło w tym celu deputacyę do 
ministra handlu. Nad wnioskiem tym rozwinęły 
się rozprawy, w których zabierali głos posłowie: 
Raczka, Chrzanowski, Madeyski, Lewicki, Gnie­
wosz Edward, Abrahamowicz Dawid, Hompesch, 
Abrahamowicz Eugeniusz i Żuk Skarszewski, któ­
rzy wszyscy wykazując szczupłość płac urzędni­
ków niższych przy drogach żelaznych państwo­
wych i podrożenie żywności, żądali, aby domagać 
się od ministra handlu wyznaczenia dodatku na 
drożyznę dla w s z y s t k i c h  urzędników niższych 
stopni i sług dróg żelaznych państwowych. W końcu 
tych rozpraw przyjęto wniosek posła M a d e y 
■ k i e g o ,  z którym zgodził się poseł Sokołowski, 
brzmiący: „Kolo poleca przewodniczącemu Ja­
worskiemu, oraz posłom Sokołowskiemu i Biliń 
skiemu, aby starali się w ministerstwie handlu o 
wyjednanie dodatku na drożyznę dla niższych 
urzędników i sług kolei państwowych w tych 
wszystkich miejscowościach, w których drożyzna 
w ostatnich czasach wzrosła; zaś w razie, gdyby 
ich starania nie odniosły pożądanego skntku, na­
leży sprawę tę wytoczyć w Izbie przy rozprawach 
nad budżetem ministerstwa handlu. “

Wśród powyższych rozpraw nad wnioskami pp. 
Sokołowskiego i Madeyskiego, poseł L e w i c k i  
zażądał podwyższenia dodatku aktywalnego dla 
wszystkich urzędników państwowych i przedłożył 
następujący wniosek: „1) Przenieść miasta: Lwów, 
Kraków i Przemyśl do I kategoryi miast co do 
wymiaru dodatków akty walnych; 2) zrównać do­
datek aktywalny urzędników państwowych z do­
datkiem na mieszkanie, przyznanym oficerom ar­
mii." Poseł M a d e y s k i zaprojektował, aby zmo­
dyfikowano ten wniosek w sposób następujący: 
„Koło wyznaczy komisyę z trzech członków, któfa 
przygotuje i przedstawi Koln wnioski, dążące do 
podwyższenia dodatku aktywalaego urzędnikom 
państwowym w tych miastach Galicyi, w których 
wymaga tego podniesienie się cen mieszkań i ży­
wności .“ Poseł Lewicki zgodził się na tę mody- 
fikacyę wniosku; Koło ten wniosek przyjęło i wy­
brało do tej komisyi posłów: Madeyskiego, Le­
wickiego i Płażka.

Przewodniczący J a w o r s k i  wniósł, aby Koło, 
zważając na zwiększenie się czynności sekretary- 
atu, wybrało trzeciego sekretarza i zaproponował, 
aby sekretarzem wybrano posła Lewickiego. Koło 
wniosek ten przyjęło.

Poseł Dawid A b r a h a m o w i c z  zdał sprawę 
z toku i reznltatu obrad komisyi podatkowej Izbo­
wej nad wnioskiem posła Kokoschinsgga, który 
wniósł, aby prowizyę zwłoki od zaległych podat 
ków obniżyć na 43/4%. Zaś poseł Abrahamowicz, 
stosując się do dawniejszych uchwał Koła, przed 
łożył komisyi poprawkę, żądającą obniżenia pro- 
wizyi zwłoki tak od zaległych podatków jak i ot 
należytości bezpośrednich, na 4 1/2%. Jednak wię 
kszość komisyi zgodziła się tylko na obniżenie 
prowizyi zwłoki przy należytościach bezpośrednich 
6°/0 na 5°/„, przy zaległych podatkach stałych z 
5 ,/a0/0 na 43/4*/„ i wybrała przemawiającego referen­
tem. W takiem położeniu rzeczy przemawiający 
zważając, że obniżenie to przynosi już korzyść 
podatkującym, przyjął referat i wnosi: aby Koło 
głosowało za projektem ustawy, przedłożonej w tym 
przedmiocie przez komisyę; powtóre, aby starało 
się, iżby sprawa ta załatwioną była w Izbie przy 
odnośnej pozycyi budżetowej. Po krótkiej dyskusyi 
Koło przyjęło oba wnioski.

Wreszcie przystąpiło Koło do głównego przed 
miotu obrad, postawionego na porządku dziennym 
posiedzenia, tj. do dalszych rozpraw nad postępo 
waniem swojem w Izbie przy uchwalaniu budżetu 
ministerstwa skarbu. Należy tu przypomnieć, że na 
ze8złem posiedzeniu Koła, poseł Szczepanowski 
żądał upoważnienia do przemawiania w Izbie przy 
wydatkach na centralny zarząd ministerstwa skar 
bu i przedłożył główne myśli, które chce w swej 
mowie rozwinąć. Na terażniejszem zaś posiedzeniu 
posłowie : Piniński, Chrzanowski, Wielowiejski 
Rutowski, Jaworski, Kozłowski, Czajkowski Wła 
dysław, Kraiński, Biliński przedłożyli swoje uwagi 
i myśli, które ta mowa zawierać powinna. Między 
innemi żądali, aby wykazać, iż Galicya przynosi 
skarbowi państwa o wiele milionów złr. więcej 
dochodu, niż wynoszą wszystkie wydatki na jej 
administracyę, że jest przeto krajem czynnym, a 
nie biernym, i przynosić będzie coraz więcej do­
chodów w miarę zwiększania wydatków na pod 
niesienie jej produkcyi, co przez wiek cały rząd 
zaniedbał; że należy zaznaczyć stanowisko po­
słów polskich wobec zapowiedzianej reformy po­
datków; jedni z przemawiających żądali, aby wska 
zać różne wątpliwości i ciemne strony, wynikające 
z zaprowadzenia i wymiaru podatku osobisto - do 
chodowego; inni mówcy przedstawiali warunki 
nieodzowne, przy których podatek ten mógłby 
być zaprowadzony, mianowicie nlgi w podatkach 
grentowym i domowo-czynszowym; trzeci byli za 
tern, aby nie poruszać sprawy tego podatku, zo­
stawiając sobie wolną w tej sprawie rękę.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  w końcowem prze­
mówienia oświadczył, iż imieniem Koła wypowie 
tylko te zdania i myśli, na które się wszyscy 
zgodzili, między innemi przedstawi szczegółowo, 
jak dalece Galicya pod względem podatkowym 
stała się w ostatnich latach czynnym, a nie bier­
nym krajem: wypowie uchwalone przez Koło na 
wniosek p. Chrzanowskiego żądanie, aby urzędni­
cy skarbowi pociągani byli do odpowiedzialności 
nietylko w razie, gdy wymierzą podatek za nisko, 
jak się to dotychczas dzieje, ale także gdy go 
wymierzą za wysoko. Następnie zastrzeże, że w dal­
szej przemowie wyraża tylko osobiste swoje za­
patrywania. Wypowiedział je na przeszłem posie­
dzeniu Koła, a nie są one w niczem sprzeczne 
z ogólnym kierunkiem Koła.

Wpośród tych obrad poseł K o z ł o w s k i  przy 
pomniał przedstawioną na przeszłem posiedzenia 
Koła treść swojej przemowy, którą mieć zamierza 
jako sprawozdawca komisyi budżetowej z działa 
wydatków na centralny zarząd ministerstwa skar­
bu, a poseł K r a i ń s k i  oświadczył gotowość prze 
mawiania w Izbie, jeśli będzie potrzeba zabrać 
głos w sprawie konwersyi renty i w sprawie u- 
stalenia waluty, i treść swej mowy przedstawił.

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło dać 
upoważnienie posłowi Szczepanowskiemu do prze 
mawiania w Izbie przy wspomnionym wyżej dziale 
budżetu; powtóre uchwaliło, aby komisya parla­
mentarna, na wypadek poruszenia kwestyi waluty, 
orzekła, czy należy zabrać głos w tej sprawie 
w imieniu posłów polskich.

M o w a  R u d i n i e g o .
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O godzinie 2 w towarzystwie ministrów i pod 

sekretarzy stanu pojawił się w teatrze Scala mar­
kiz Rudini, powitany hucznemi oklaskami. Oświe­
tlony elektrycznie i szczelnie zapełniony teatr, 
przedstawiał imponujący widok. Zebrali się liczni 
senatorowie i posłowie, a w lożach zajęły miej­
sce damy. Przewodniczący gospodarczego komi­
tetu przedstawił zgromadzonym prezesa gabinetu 
Rudiniego, który wśród oklasków rozpoczął o go­
dzinie Va3 mowę.

Zaznaczył on na wstępie, iż ministeryum zostało 
iowołane, aby rozwiązać kwestyę finansową. Je- 
jo programem jest ekonomiczna praca i restaura- 

cya finansów. Gabinet w budżecie na rok 1891/92 
doprowadził oszczędności do 68 milionów, w budże­
cie na rok 1892/93 wyniosą one 140 milionów, 
co w zupełności zmieni sytuacyę finansową. Fi­
nansowa równowaga na rok 1891/92 przywróco­
ną została zarówno wskutek rozsądnych oszczę­
dności w wydatkach, jak wskutek wzrostu efe- 
Łtywnych dochodów. Budżet na rok 1892/93 wy- 
taże nadwyżkę w sumie 20 milionów, która 
wskutek podwyższenia oprocentowania i umorze­
nia długów w wysokości 11 milionów, zredukuje 
się do 9 milionów. Ministeryum ma zamiar zuni- 
ikować budżet, gdyż nawet wydatki na koleje 
żelazne pokryte będą ze zwyczajnych dochodów, 
a nie z pożyczki. Na budowę niedających się 
odroczyć linij kolejowych wstawi rząd w budżet 
30 milionów, a przeto efektywna nadwyżka 9 mi- 
ionów przekształci się w deficyt 21 milionów. 
Jeficyt ten pokryje rząd przez obmyślenie no­

wych dochodów, które przyniosą 23-7 milionów, 
a przeto pozostanie mała nadwyżka. Gabinet jest 
zdecydowany nie zaciągać nowych pożyczek. 
R u d i n i  oświadcza, iż us t ą p i ł by ,  gdyby się zna- 
azł w konieczności robienia nowych dłagów. 

W ciągu dwóch lat w wydatkach wojskowych 
zaoszczędzono około 50 milionów, ale rząd nie 
mógłby na siebie brać odpowiedzialności za o- 
szczędności, które wpłynęły na zmniejszenie się 
sił obronnych kraju.

Przy rokowaniach o t r a k t a t y  h a n d l o w e  
staraliśmy się o to, aby nie przynieść szkody na­
szemu przemysłowi, a poprzeć wywóz naszych

rolnych produktów. Na tej zasadzie opiera się za­
warty już szczęśliwie z Niemcami traktat; te sa 
me zasady będą podstawą traktatów z Austro- 
Węgrami i Szwajcaryą, które, jak się na pewno 
spodziewamy, wkrótce zawartemi zostaną.

P a p i e s t w o ,  które od czasu do czasu zajmuje 
g r o ź n e  s t a n o w i s k o ,  weszło w granire, zakre­
ślone władzy duchownej, i to nietylko wskutek 
ustawy, która bezkarnie nie zostanie naruszoną, 
ale także wskutek prawie jednomyślnej zgody na 
wet tych, którzy uchodzą za najpobożniej szych 
Tradycyjna polityka kościelna, która przyczyniła 
się do sławy i siły królestwa włoskiego, zostanie 
ściśle ntrzymaną. Pożałowania godne zajścia, wy 
wołane przez garstkę zaślepionych, nie odwróci, 
nas z naszej drogi. Dla tak drobnych rzeczy nie 
wciągniemy w dyskusyę konstytucyi królestwa 
nie tkniemy niezmiennej organicznej nstawy gwa­
rancyjnej, której praktyczności i słuszności dowio 
dło długie doświadczenie. Włochy zachowają na 
leżny respekt dla wolności sumienia i religijnej 
tolerancyi, która u nas zawsze tak zaszczytnie 
była utrzymaną. P i e l g r z y m i  c a ł e g o  ś w i a t a  
m o g ą  być  p e w n i ,  i ż  s t o j ą  po d  o c h r o n ą  
n a s z y c h  n s t a w ;  mogą oni każdego czasu przy 
bywać do Rzymu celem składania hołdów Papie­
żowi, któremu my w poczuciu naszej obecnej siły 
i zabezpieczonej przyszłości możemy bez obawy 
pozostawić największą swobodę, a równocześnie 
oddawać mu honory suwerena.

W A f r y c e  nakazuje nam przezorność p o r z n  
c i ć w s z e l k ą  a w a n t u r n i c z ą  po li t y k ę .  W na­
szej erytrejskiej kolonii zachowujemy stanowisko 
roztropne; trzymamy się zdała, nie irzekając się 
naszych posiadłości i nie zmniejszając naszego 
wpływu. W ten sposób mogliśmy wydatki woj­
skowe obniżyć rocznie o 10 milionów. Włochy 
także i na przeszłość utrzymają swą siłę i swój 
wpływ, jaki wywierały na sąsiednie kraje. Z Ras 
Mangaschą wejdziemy w porozumienie, z Makon 
nenem znajdujemy się w dobrych stosunkach, a 
z Menelikiem zostaną wkrótce dobre stosunki 
przywrócone. W ten sposób zabezpieczony będzie 
pokój w Afryce i stworzoną zostanie podstawa 
dla nowej organizacyi kolonii. Jenerał Gaodolfi 
otrzyma specyalne polecenie rozdzielić w kolonii 
władzę cywilnego gubernatora od władzy wojsko­
wego komendanta.

Z silną armią, potężną flotą i wiernymi sprzy 
mierzeńcami jesteśmy w możności zachowania na 
szej niezależności wobec wszelkiej zaczepki; ale 
ta siła musi podnieść u c z u c i e  n a s z e j  o d p o  
w i e d z i a l n o ś c i  i Włochy muszą swój wpływ 
w tym kierunku wywierać, aby p o k ó j  m ó g ł  
b y ć  j e s z c z e  s i l n i e j  w z m o c n i o n y  i z 
be z  p i e c z o n y .  Spodziewam się, iż Bóg nie do­
puści, aby zawrzała wojna w Europie. Wierzę 
w to silnie i nawet zaręczam, iż monarchowie 
kierują się duchem wielkiego umiarkowania i mą­
drości. Rzeczywiście zbyt wielką ściągnęliby oni 
na siebie odpowiedzialność przez wywołanie krwa­
wego starcia, gdyż nawet z góry zapewnione 
zwycięstwo i sława wojenna nie zdołają zrówno 
ważyć bezgranicznych szkód, jakie wojna wyrzą­
dza. Długie doświadczenie poucza nas zresztą, iż 
przymierza naszej epoki, polegające na sojuszach 
narodów, służą nie innym celom, lecz tylko wła 
snej obronie. Również niezbyt krótkie doświad­
czenie wykazuje, iż cele pokojowe tych przymie 
rzy rzeczywiście osiągniętemi zostały.

Rząd królewski sądzi, iż przez odnowienie p r z y  
mi e r z y ,  jakie nas łączą z A u s t r o - W ę g r a m i  

N i e m c a m i ,  wzmocnił stan, sposobny do roz 
woju owej p o l i t y k i  s k u p i e n i a ,  jaka nam 
jest głównie potrzebną do utrzymania wydatków 
wojskowych w skromniejszych granicach. Nasze 
punkty widzenia nie zawsze były oceniane według 
ich rzeczywistej wartości. To też wskutek nieuza­
sadnionej nieufności i nieusprawiedliwionego po­
dejrzenia znaleźliśmy się wobec niemałych finan­
sowych i ekonomicznych trudności, które nas zre­
sztą przekonały o tem, iż Włochy potrzebują ko­
niecznie odzyskać napowrót swą ekonomiczną i 
finansową niezależność. Potrzeba jeszcze małego 
wytężenia, a ta nieżależność zostanie na zawsze 
osiągniętą. Silni w poczucia naszego prawa, wolni 
od ambitnych myśli, przejęci życzeniem utrzymania 
status quo, szczególnie na morzu Śródziemnem, sta 
nowimy w Europie żywioł pokoju. To uczucie dziś 
podziela cały świat. Nasze równocześnie silne i 
pojednawcze stanowisko, które się uchyla od 
wszelkiej podburzającej polemiki, zjednało nam 
zaufanie naszych sprzymierzeńców, a szacunek i 
przyjaźń wszystkich mocarstw. Z Austro-Węgrami 

Niemcami utrzymaliśmy solidarność zapatrywań 
interesów, która pozostawi trwałe ślady. Nie­

które narody zgotowały niedawno naszemu na­
stępcy tronu przyjazne i serdeczne przyjęcie, które 
nas napawa żywą i szczerą wdzięcznością. N a s z e  
d o b r e  s t o s u n k i  z R o s y ą  wywołały świeżo 
w opinii publicznej pewnego rodzaju u c z u c i e  
u b e z p i e c z o n e g o  p o k o j u .  Wobec Franoyi po­
stępowaliśmy nieustannie tak, aby podejrzenie i 
nieufność rozprószyć.

Mam niewzruszoną wiarę w wysokie posłanni­
ctwo mej ojczyzny. Za pomocą ładu, pracy, oszczę­
dności i wytrwałości powetują wkrótce Włosi 
straty poniesione w ostatnich latach, jeśli zacho­
wają wiarę we własne siły i w mądrość króla. 
Król był i pozostanie nadal przywódcą swego na­
rodu, a Włochy z nim kroczyć będą dalej pełnemi 
sławy szlakami, naznaczonemi przez założyciela 
rrólestwa.

Około godziny 4 zakończył Rudini swą mowę, 
)rzyjętą hucznemi okrzykami. Szczególnie ustępy 

równowadze w budżecie, o polityce kościelnej, 
stanowisku w Afryce i o stosunkach do mo­

carstw zagranicznych przyjmowano oklaskami.

K R O M I K  A.
K r a k ó w  11 listopada.

—  Zwłoki śp. X. in fu ła ta  L udw ika Bobra, prze 
prowadzone zostały dziś rano z domu prałackiego do 
kościoła N. Maryi Panny; aktu tego, w gronie du­
chowieństwa, dopełnił X. infułat Matzke. W kościele 
złożono zwłoki na katafalku, ustawionym w prezbi- 
teryum i oświetlonym jarząco. Po odśpiewaniu wigilij 
celebrował X. kanonik Midowicz wotywę żałobną 
przy asyście duchowieństwa; prócz tego odprawiały 
się Msze św. przy wszystkich ołtarzach kościoła. Po­
tem nastąpiła druga część wigilij i suma, celebrowa­
na przez Eminencyę X. kardynała Dunajewskiego 
w asyście duchowieństwa; przyczem chór wykonał 
pieśni żałobne, a chorągwie cechowe otaczały trumnę 
zmarłego kapłana. Kościół napełniło nader licznie tu­
tejsze i przybyłe z bliższych i dalszych stron ducho­
wieństwo, między którem byli kanonicy katedralni

i X. prałat rektor Chotkowski; był także proboszcz 
gr.-kat. kościoła św. Norberta, X. kan. Borsuk; z Prze 
myślą zaś przybył biskup-sufragań X. Glaser , przy­
jaciel i kolega zmarłego prałata. Prócz duchowień 
stwa zebrała się w kościele liczna publiczność ze 
wszystkich sfer miasta. O godzinie l l 12 ukończyła 
się uroczysta suma, poczem wstąpił na kazalnicę X 
superior Załęski T. J. i w podniosłej mowie, poru 
szającej serca słuchaczy, opowiedział żyw ot, prace, 
zasługi i cnoty zmarłego kapłana. Po odśpiewaniu 
przez kleryków seminaryum krak. Libera me Do- 
mine t. zw. kieleckiego, to jest według prześlicznej 
a mało u nas znanej melodyi starych kaneyonałów, 
rozpoczął się kondukt około katafalku, odprawiony 
przez X. biskupa sufragana Glasera; on też prowa 
dził orszak pogrzebowy na cmentarz krakowski. W od 
daniu ostatniej posługi ś. p. X. prałatowi Bobrowi 
wzięła udział bardzo liczna publiczność. W pogrzebie 
uczestniczył między innymi także X. Stasicki, pro 
boszcz z Jaćmierza, miejsca rodzinnego śp. X. Bobra

— Zap iski  osobiste. Komendant twierdzy, bar 
Waldstatten, wyjechał wczoraj wieczór do Wiednia

—  Z T o w a rz y s tw a  m uzycznego . Komitet jubileu
szowy Towarzystwa muzycznego uchwalił rozpocząć 
obchód nabożeństwem w dzień św. Cecylii, tj. w nie 
dzielę 22 b. m., podczas którego śpiewać będzie chór 
Towarzystwa. W poniedziałek dnia 23 odbędzie się 
koncert jubileuszowy z udziałem panny Józefy Szle 
zygier, p. Jeromina, prof. Domaniewskiego itd. Prócz 
tego w planie jest uczta wspólna i zabawa tańcująca,

—  M iędzynarodow a w y s taw a  m u zy czn a  w Wie
dniu. W sprawie udziału polskich artystów i kompo­
zytorów na tej wystawie odebrał onegdaj wydział 
„ Lutni“ krakowskiej od komitetu Towarzystwa muzy­
cznego w Warszawie następującą odezw ę:

„Wskutek relacyi, złożonej komitetowi przez dy­
rektora Noskowskiego, który jak.' nasz delegat, przed 
stawił wydziałowi „Lutni" projekt urządzenia dwóch 
koncertów podczas wystawy wiedeńskiej we wrześniu 
r. p ., komitet Towarzystwa muzycznego w Warsza 
wie ma zaszczyt niniejszem zaprosić „Lutnię" kra 
kowską do współrzędnego działania w tej ważnej 
sprawie, a to zarówno pod względem artystycznym, 
jakoteż i organizacyjnym. W tym celu komitet To 
warzystwa muzycznego w Warszawie, jako inieyator 
udziału, stanowi pośrednictwo główne pomiędzy ko 
mitetem wystawy a wykonawcami. Dla ułatwienia zaś 
czynności i porozumiewania się wzajemnego, oraz za- 
siągania różnych informacyj, komitet zaprosił Zy­
gmunta hr. Cieszkowskiego, prezesa „Lutni" krakow 
skiej, na delegata, który znosić się przyobiecał za 
równo z Wiedniem, jakoteż z Towarzystwami w Galicyi.

W rozwinięciu zaś swoich zamiarów konfitet ma 
zaszczyt upraszać o wprowadzenie w życie punktów 
następujących: 1) wytworzenie przy wydziale, wzo­
rem Towarzystwa muzycznego w Warszawie, komi­
syi artystycznej, która obowiązaną będzie rozpatry­
wać i oceniać przedstawione wzajemnie do programu 
utwory chórowe, lub nieznane orkiestrowe; 2) opi­
nie swe komisya obejmować będzie protokółami z ozna­
czeniem ścisłem liczby głosów za i przeciw; 3) pro­
tokóły te nadesłane być mają do komitetu Towarzy­
stwa muzycznego w Warszawie, dla obliczenia gło 
sów i ostatecznego włączenia tych utworów do pro­
gramu. O cenzuralności jednakże wszystkich utworów 
rozstrzygać będzie wyłącznie Towarzystwo muzyczne 
w Warszawie; 4) wydziały wszystkich Towarzystw  
zajmą się wyborem ze swych chórów najlepszych sił 
śpiewackich do chóru męskiego; 5) komitet uprasza 
o wezwanie do współudziału Towarzystwa muzyczne 
prowincyonalne właściwego okręgu; 6) strona finan 
sowa całego przedsięwzięcia będzie przedmiotem oso­
bnego porozumienia się.

W zakończeniu niniejszej odezwy komitet uprasza
0 jak najspieszniejsze udzielenie informacyj, mogą­
cych działanie komitetu ułatwić.

Prezes Tow. muz. w W arszawie: Sekretarz:
Feliks Czacki. A . Poliński,

Warszawa 6 listopada 1891 r .“
—  Koło nauczycie li  s z k ó ł  w yższych  w  Krakowie 

odbyło posiedzenie dnia 24 października b r. pod 
przewodnictwem Dra Tomaszewskiego. N a porządku 
dziennym był odczyt prof. R. Zawilińskiego na temat:

eatr a wychowanie." Prelegent, wskazawszy na cel 
teatru w ogólności, zastanowił się dokładniej nad wpły 
wem, jaki utwory sceniczne wywierać muszą na wy 
obrażnię niedorosłej młodzieży i przyszedł do prze­
konania, że wpływ ten jest w ogólności bardzo ujem­
ny. Chociaż bowiem w wychowaniu kształcenie wyo 
brażni niepoślednią odgrywa rolę, to jednak nie po­
winno się do tego używać środków rozdrażniających
1 wyczerpujących nerwy, jakiemi po większej części 
bywają przedstawienia sceniczne. Odsłanianie tajni­
ków życia przed okiem młodzieży, życia tego wcale 
nieznającej i wywlekanie na scenę różnych jego bru­
dów, które zwłaszcza w utworach swawolnej muzy 
francuskiej na pierwszy plan występują, nie może po­
zostać bez złego na tę młodzież wpływu. Dzieci stają 
się zazwyczaj nerwowemi lub tracą zwolna wrażli­
wość; młodzieńcy dojrzewają przedwcześnie i zatra­
ciwszy swój idealny i poetyczny pogląd na świat i 
życie, stają się z czasem sceptykami. Tylko poważny 
dramat lub tragedya, na właściwych motywach oparta, 
może dla młodzieży dojrzalszej stać się widowiskiem 
pożytecznem, a nawet budującem. Zważywszy tedy, 
że uczęszczanie młodzieży do teatru bez żadnych ogra­
niczeń wychowaniu moralnemu nieobliczone przynosi 
szkody; w odpowiednej jednak mierze i przy odpo 
wiednim wieku uczęszczających, mogłoby się stać po­
tężnym czynnikiem wychowawczym, wnosi prelegent, 
aby Koło krakowskie odpowiednie w tym kierunku 
poczyniło kroki, a zarazem przedkłada odnośne wnio­
ski, które zgromadzeni po dłuższej, nader ożywionej 
i wszechstronnej dyskusyi, w następującej uchwalili 
form ie:

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie uznaje 
za rzecz pożądaną: 1) aby młodzieży czterech klas 
niższych szkól średnich zabronić zupełnie uczęszcza­
nia do teatru, nawet w towarzystwie osób starszych;
2) aby młodzieży klas wyższych pozwolić na uczę­
szczanie do teatru tylko na takie przedstawienia, które 
są dla niej stosowne; 3) aby dyrekeye teatrów obo­
wiązane były dawać od czasu do czasu przedstawie­
nia dla dojrzalszej młodzieży odpowiednie, przede- 
wszystkiem jednak utwory autorów polskich.

W tym celu krakowskie Koło nauczycieli szkół 
wyższych zwróci się do wydziału Towarzystwa we 
Lwowie, aby on: 1) przedstawiwszy sprawę tę Wys. 
Sejmowi krajowemu, uzyskał przezeń, jako niezbędny 
warunek subwencyi dla teatrów we Lwowie i Krako­
wie, urządzenie przedstawień dla młodzieży stosownych 
w niedziele po południu z repertuaru utworów pol­
skich, odpowiednio wybranych; 2) zwrócił się do 
Wys. Rady szkolnej krajowej z prośbą o wydanie 
rozporządzenia do wszystkich dyrekcyj szkół średnich, 
,ak  w tej sprawie postępować mają.

Odczyt prof. Zawilińskiego uchwaliło Koło wydru­
kować w czasopiśmie M uzeum , a nadto objawiło ży­
czenie, by celem zwrócenia uwa0 i rodziców i wycho­
wawców na tę tak ważną dla wychowania sprawę, 
odczyt ten mógł się także znaleźć w łamach miejsco­

wych pism codziennych. —  Na tem posiedzenie za­
kończono.

—  B udow a k o sz a r  d la  obrony kra jowej. Prezy­
dent miasta Dr Szlachtowski polecił p. Janowi Zu­
brzyckiemu, urzędnikowi budownictwa miejskiego, 
aby dokonał wypracowania planów szczegółowych 
i kosztorysów na budowę koszar obrony krajowej 
przy ulicy Siemiradzkiego, tak aby plany te i koszto­
rysy najpóźniej po dzień 1 stycznia 1892 roku były 
gotowe i rozpisaną być mogła licytacya na budowę. 
Budowa zaś ma się rozpocząć natychmiast z nasta­
niem właściwej pory i pod koniec lata roku przy­
szłego pod dach doprowadzoną.

—  C za s  ś ro dso w o  europejsk i ,  zaprowadzony już 
na kolejach i w urzędach pocztowych oraz telegra­
ficznych, zamierza Magistrat krakowski zaprowadzić 
także w Krakowie i odpowiednio uregulować zegary 
miejskie. Magistrat odniósł się więc przedewszystkiem 
do tutejszego obserwatoryum astronomicznego, z któ­
rem porozumie się budownictwo m iejskie; jak wia­
domo, obserwatoryum daje sygnał, według którego 
z tutejszej wieży Maryackiej wybijaną jest godzina 
12 w południe. Celem porozumienia ma być głównie 
to pytanie, czy wprowadzanie czasu środkowo euro­
pejskiego da się uskutecznić i odpowiednio uregulo­
wać zegary miejskie, a następnie i prywatne. Tego 
rodzaju uregulowanie czasu byłoby wielce pożądanem 
w interesie ogółu.

—  Rewizyę balkonów W mieście uchwalił prze­
prowadzić Magistrat. Dokonujący rewizyi wystawiać 
będą świadectwa, czy odnośny balkon nie grozi nie­
bezpieczeństwem, albo też wykażą potrzebę jego na­
prawy.

—- Co do z rz u c a n ia  z dachó w  śn iegu  Magistrat 
wyda odpowiednie rozporządzenia, mianowicie doma­
gające się , aby w chwili zrzucania śniegu chodnik 
był zastawiony należycie wykonanemi drewnianemi 
kozłami, a nie jak dotąd cienkiemi tykami, które nie 
wstrzymywały komunikacyi na chodniku i narażały 
przechodniów na niebezpieczęństwo.

—  Z a rz ą d  kuchni b ezp ła tne j  dla ubogiej dziatwy 
szkolnej, uczęszczającej do szkół na Kazimierzu, ogło­
sił drukiem sprawozdanie za r. 1890,91, z którego 
się okazuje, że z kuchni korzystało ogółem 643 dzieci, 
mianowicie uczniów wyznania mojżeszowego 272, 
rzymsko-katolickiego 115; uczennic wyznania mojże­
szowego 206, rzymsko katolickiego 50. Obiady roz­
dawano od dnia 2 grudnia 1890 r. do 27 marca b. r. 
i w dniach 100 rozdano 57.652 obiadów; jeden obiad 
kosztował w przecięciu 3 ‘74 centa. Dochody przy­
niosły kwotę 3.054 złr. 96 c t ., rozchody wynoszą 
2.158 złr. 75 c t .; zapas kasowy zatem dochodzi do 
896 złr. 21 ct. Sprawozdanie obejmuje szczegółowy 
wykaz datków osób prywatnych, za które ofiarodaw­
com gorąco dziękuje prezes Stowarzyszenia r. m. Dr 
Horowitz.

—  Kronika policyjna. Dyrekcya policyi urządziła 
wczoraj obławę po wszystkich ulicach miasta, przed­
mieściach i wsiach, należących do rejonu policyjnego, 
za włóczęgami, niebezpiecznymi dla porządku i bez­
pieczeństwa publicznego; ogółem aresztowano 109 
osób.

-  Z a tw ie rd zen ie  wyboru. Najj. Pan postanowie­
niem z dnia 25 października b. r. zatwierdził wybór 
p. Seweryna Heńzla na zastępcę prezesa Rady powia­
towej w Bóbrce.

-  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Pszeniczki, w powiecie tłumackim, na bu­
dowę szkoły zapomogi w kwocie 50 złr.

-  M ianow an ia  w arm ii .  W korpusie lekarskim 
obrony krajowej lekarzami pułkowymi I klasy mia­
nowani: Dr Karol HochsiDger przy bat. 71, Dr Te- 
dor Błotnicki b. 63, Dr Stan. Braun b. 52, Dr Ant. 
Slósarczyk b. 5 4 ,  Dr Karol Radlmesser b. 6 0 , Dr 
Maryan Bujalski b. 67, Dr Szymon Kucharski b. 62, 
Dr Teodor Jendl b. 6 3 ,  Dr Albert Rettig b. 56, 
Dr Józef Michalik.

Starszymi lekarzami: Dr Tytus Kicki b. 6 8 , Dr 
Samuel Frankenstein b. 5 9 , Dr Edward Beilich b. 
70, Dr Jan Schnaider b. 52 i Dr Jonasz Ruhdórfer 
b. 61.

W oddziałach rachunkowych obrony krajowej: ka­
pitanami I klasy Aaron Auerbach b. 5 5 , kapitanem 
II klasy Władysław Zaleski b. 52, porucznikiem (w 
stanie nieczynnym) Franciszek Hlinak b. 63.

W intendanturze starszym intendantem w Przemy­
ślu Fryderyk Folwarczny.

Lekarzami asystentami w rezerwie mianowani zo­
stali: Gustaw Tópfer z garn. szpitala we Lwowie 
przy 2 bat. dyw., Stan. Żędzianowski w Andrychowie 
z oddziału sanit. nr. 15 przy 3 pułku art. fortecznej, 
Jan Jankura przy szpit. garn. we Lwowie, Jan Mar 
tin przy garn. w Krakowie, Ignacy Gutmann i Józef 
Weinberger przy szpit. garn. we Lwowie i Ludwik 
Domjan z garn. szpit. w Preszburgu przy szpit. garn. 
w Przemyślu.

Przeniesieni zastali: kapitan 24 p. p. Robert Gol- 
lis do komendy X korpusu i starsi intendanci Rudolf 
Egger z intendantury X korpusu do Zary, a Klemens 
Grossl z intendantury II korpusu do intendantury X 
korpusu. W stan prezencyjny przeniesiony podporu­
cznik Jan Matyas z 12 bat. dyw. do 1 bat. dyw. 
W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie: Antoni 
Franke z 30 p. p. i Franciszek Tesarz z 77 p. p.

Lekarz pułkowy Dr Stanisław Lech przeniesiony 
z Tarnopola do Lwowa.

-  Dr O skar  W idm an, prymaryusz w szpitalu 
powszechnym we Lwowie na oddziale chorób wewnę­
trznych, członek c. k. Rady zdrowia, korespondent 
Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego, jeden z za­
łożycieli Towarzystwa lekarskiego, które powstało w 
r. 1868, o b c h o d z i ć  b ę d z i e  w d. 1 7  l i s t o p a ­
d a  1 8 9 1  r. ć w i e r ć w i e k o w ą  r o c z n i c ę  wstą­
pienia do lwowskiego szpitala powszechnego, który 
za kilka tygodni obchodzić będzie 25 rocznicę obję­
cia go w zarząd kraju; Dr Widman jest więc jedy­
nym lekarzem, który bez przerwy, od 25 la t, jest 
czynnym w tym zakładzie krajowym. Studya medy­
czne odbywał Dr Oskar Widman po części we W ie­
dniu, a po części w Krakowie, gdzie w październiku 
1866 roku uzyskał dyplom doktora medycyny. Już 
ako słuchacz medycyny był przez dwa lata asy­

stentem przy katedrze fizyologii w Krakowie na 
usilne zalecenie Dr Rokitansky’ego. Jako asystent o- 
głosił dwie rozprawy: „O chyżości z jaką się stan
czynny w nerwach udziela" i „O krzepnieniu krwi." 
W ch w ili, w której wstąpił do szpitala lwowskiego, 
panował nagminnie tyfus powrotny; z tego powodu 
napisał obszerne sprawozdanie naukowe, ogłoszone 
w roku 1868 w rocznikach Towarzystwa lekarskiego. 
Wkrótce potem ogłosił w tych samych rocznikach 
rozprawy naukowe: „O wziewaniu rozpylonych pły­
nów" i „O wstrzykiwaniu leków pod skórę." W roku 
1870 napisał obszerne dzieło: „O leczeniu tyfusu." 
Do archiwum Dr Yirhowa napisał po niemiecku: „fi­
ber die systolische Einziehung in Intercostalraumen 
bei Synechyen der Herzbeutelblatter" (Band 70, Heft
3), na który to wywód naukowy powołuje się Dr J. 
Bauer w Monachium w Dra Ziemssen’a „Handbuch 
der speciellen Pathologie und Therapie" (Band VI, 
II Auflage Leipzig 1879 ), jako na rzecz oryginalną
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i bardzo cenną. W roku 1875 na zjeździe lekarzy 
przyrodników w Gracu wygłosił rzecz „tlber Insuffi 
cienzen ohne Gerausche" przyjętą z wielkiem uzna 
niem i ten odczyt powtórzył w tym samym roku we 
Lwowie na II zjeżdzie polskich lekarzy i przyrodni 
ków. W r. 1876 Wydawnictwo dzieł lekarskich pol­
skich w Krakowie wezwało go do napisania dzieła
0 chorobach serca i tętnic. Zaszczytnemu wezwaniu 
uczynił on zadość, poczem Wydawnictwo Gazety le 
karskiej w Warszawie, w. r. 1884 ogłosiło drukiem 
obszerną, bo 42 arkuszy druku obejmującą pracę na­
ukową Dr Widmana p. t . : „Choroby serca i wielkich 
pni naczyniowych." W r. 1880 napisał obszerniejszą 
rozprawę: „O połowiczym skurczu serca," która by­
ła drukowaną w Kronice lekarskiej w Warszawie 
W Przeglądzie lekarskim  pojawiła się rozprawa 
„O uderzeniu końca serca," i mnóstwo innych roz­
praw naukowych. Najnowsza praca Dr O. Widmana 
„O zapaleniu płuc włóknikowem" jest właśnie w dru­
ku. Z powodu panującej we Lwowie w r. 1889 
1890 influenzy napisał obszerniejszą rozprawę, dru 
kowaną w Przeglądzie lekarskim, a następnie wy 
daną w osobnej broszurze. Polską literaturę lekarską 
wzbogacił Dr Widman —  jak widzimy z powyższe­
go zestawienia — licznemi pracami, które zwłaszcza 
poza granicami naszego kraju cieszą się wielkiem 
uznaniem.

—  S ek cy i  z w ło k  ś. p. Jadwigi Diny dokonali 
w prosektoryum szpitala powszechnego we Lwowie 
lekarze miejscy: Dr Wiktor i Dr Schmidt. Sekcya 
wykazała, że przyczyną śmierci był udar mózgowy 
Pogrzeb zmarłej artystki odbywa się dziś.

—  Krajowy mslytut o g ło sz e ń  pod firmą „Merkur" 
otwarty został w bieżącym miesiącu we Lwowie 
Jako zakład pośredniczący między fabrykantami, kup­
cami i przemysłowcami, a kupującą publicznością, 
„Merkur" przyjmuje ogłoszenia do wszystkich czaso 
pism i kalendarzy krajowych po cenach oryginalnych, 
również udziela bezpłatnie wszelkich odnośnych wy 
jaśnień i kosztorysów. „Merkur" posiada nadto wy­
łączne prawo do umieszczania swych tablic anonso 
wych na wszystkich stacyach kolei żelaznej, w miej­
scach kąpielowych i pierwszorzędnych hotelach i za­
kładach publicznych w całej Galicyi i Bukowinie.

—  Kolej północna c e s a r z a  Ferdynanda. Według 
otrzymanej wiadomości wydawane będą przez kolej 
północną cesarza Ferdynanda książeczki legitymacyjne 
dla s ł u ż b y  p a ń s t w o w e j  i d w o r s k i e j ,  ważne 
dla wszystkich linij kolei Północnej. Książeczki te 
upoważniają posiadaczy takowych do jazdy 60-razo- 
wej za wykupieniem biletu po cenie zmniejszonej dla 
dotyczącej linii, gatunku pociągu i klasy wagonu. 
W celu uzyskania takowych książeczek legitymacyj­
nych, ma być wystosowane podanie do Dyrekcyi ko­
lei Północnej, które powinno być przez bezpośrednie­
go naczelnika urzędu poświadczone i pieczęcią urzę­
dową zaopatrzone. Do każdego podania ma być do­
łączona tak fotografia osoby, prośbę podającej, w for­
macie karty wizytowej, która na odwrotnej stronie 
przez wyciśnięcie pieczęci urzędowej poświadczoną 
została, jak  niemniej i kwota 30 ct. za książeczkę 
legitymacyjną i (w znaczkach pocztowych) na porto 
zwrotne. Wydawanie książeczek legitymacyjnych roz 
pocznie się już w pierwszych dniach grudnia b. r.

—  Na w ys ta w ie  w iedeńskiej artykułów żywności
1 przedmiotów do użytku domowego, dyplom hono­
rowy I stopnia otrzymał Ludwig Seeling, rządca dóbr 
Izdebnik; medal złoty L. Czyński w Jarosławiu, Jan 
Christof we Lwowie, M. Fasal w Cieszynie, E. Got- 
lieb w Krakowie, Ludwig Seeling w Izdebniku; me­
dal srebrny Dr Józef Barber i Dr Neumann Wender 
w Czerniowcach, B. Kasprowicz w Gnieźnie; medal 
bronzowy laboratoryum chemiczne w Czerniowcach.

—  Z w ierzy n iec  w ar sz a w sk i .  Pewne grono osób 
zamierza wskrzesić zwierzyniec warszawski, na in­
nych wszakże podstawach, niż poprzedni. Projekt 
ten obecnie —  jak  donosi Kuryer Codzienny — 
przybiera poważniejsze formy. Onegdaj właśnie z ini 
cyatywy hr. Augusta Potockiego odbyła się narada 
w kwestyi utworzenia w Warszawie Towarzystwa 
aklimatyzacyjnego, a co za tern idzie, i zwierzyńca.

—  Laboratoryum. Prof. Leppert na posiedzeniu 
warszawskiego Tow. popierania przemysłu i handlu 
odczytał referat o laboratoryum fizyologicznem prof. 
Nenckiego w cesarskim instytucie medycyny doświad­
czalnej w Petersburgu. Laboratoryum rzeczone, zda­
niem referenta, jest ostatniem słowem nauki. Pierw­
szym pomocnikiem prof. Nenckiego jest chemik pani 
Sieber, wieloletnia współpracowniczka szanownego 
fizyologa, oraz pp. Michajłow i Dzierzkowski.

—  S p r a w c a  atentatu na życie carewicza w Otsu, 
umarł podobno w Jokohamie w więzieniu na zapale­
nie płuc.

—  Nekrologia. Mieczysław Alfred hr. S k a r b e k ,  
syn Jana, bratanek Stanisława, założyciela znanej 
fundacyi, zmarł przedwczoraj we Lwowie na paraliż 
serca. Urodzony w Młyniskach na Podolu w 1824 r., 
ukończył studya uniwersyteckie w W iedniu, poczem 
przez krótki czas służył w prokuratoryi skarbu we 
Lwowie. Po długich latach, spędzonych na w si, nie 
domagając na zdrowiu, przeniósł się na stałe mieszka­
nie do Lwowa.

— Adam J a k u b o w s k i  były inżynier, a następ­
nie właściciel dóbr Luszowice w powiecie dąbrow­
skim, zmarł tamże nagle w dniu dzisiejszym. Ś. p. 
Adam Jakubowski, brat prof. Dra Macieja Leona Ja ­
kubowskiego', a ojciec adwokata krajowego Dra Jana 
Jakubowskiego, pozostawia po sobie pamięć najzac­
niejszego człowieka w życiu prywatnem i obywatel- 
skiem.

X .  L u d w i k  B o b e r .

Niewiele jeszcze lat temu, było w Krakowie 
trzech kapłanów znanych, cenionych i kochanych 
których wspólni przyjaciele nazywali trzema 
braćmi, choć nie węzły krwi, ale tylko serca 
i ducha ich łączyły; jeden z tej „nieodstępnej 
trójki," największy bodaj kaznodzieja polski w wie­
ku naszym, X. Zygmunt Golian, legł przed laty 
kilku na wielickim cm entarza; drugi, X. Ludwik 
Bober, który od chwili śmierci przyjaciela traci 
dnia każdego wyraźniej i siły i zdrowie, poszed 
za nim do Pana w nocy z niedzieli na poniedzia­
łek, a dziś wynieśliśmy go na cmentarz kra 
kowski.

Kto widział i znał ś. p. maryackiego Infułata 
tyiko w ostatnich kilku latach jego życia, a ra­
czej ciągłej jego choroby, ten w tym przedwcze 
śnie ku ziemi i pracą i bardziej jeszcze chorobą 
i ciągłym jakimś smutkiem pochylonym mężu, 
dopatrzeć mógł ledwie z trudnością owego uczone­
go i kaznodzieję, gorliwego proboszcza, światłego 
profesora, co tak świetnie umiał z ambony i z ka­
tedry, piórem i słowem, rozumy przekonywać, ni­
gdy serc nie jątrząc, zawsze jednając. Gdy był 
młodym chłopaczkiem w szkołach, przyrównywali 
go koledzy do św. Stanisława Kostki; a przy 
równanie trafnem z niejednego punktu być mu 
siało, kiedy tak w pamięci wielu się wyryło, że 
po kilku lat dziesiątkach jeszcze je sobie przy­
pominali. Jako katecheta w gimnazyum św. Anny, 
starał się X. Bober, aby uczniowie jego prawdzi­
wymi byli Stanisławam i; aby rozwijając umysł 
i w lata idąc, nie tracili świeżości serca, zapała do 
wszystkiego co dobre i piękne, niewinności duszy 
Najpiękniejszem chyba świadectwem, jaką  była 
działalność jego, jaką piecza nietylko w samej 
szkole, ale i po za nią koło młodzieży, którą nie 
tylko uczył, lecz i wychowywał, to ta żywa 
wdzięczność, jaka pozostała w sercach jego 
uczniów dla dawnego swego profesora. I  tutaj 
niech wolno mi będzie powtórzyć poprostu słowa 
jednego z tych uczniów, który dziś znaczące 
w polskiem duchowieństwie zajmuje stanowisko 

„Najlepszy, idealny to był katecheta; poważny, 
a lak słodki, kochający, że mimowoli serce do 
niego lgnęło. Egzorty, wbrew szeroko wówczas 
rozgałęzionemu zwyczajowi, mówił zawsze z pa 
mięci; mój Boże, jakeśmy go słuchali. Szczególny 
bo miał dar przemawania do młodzieży, zaintere­
sowania jej, przyciągnięcia do siebie. Do klasztor 
ku Kapucynów, gdzie obok X. Goliana zajmował 
szczupłą celkę, ciągnęliśmy w prawdziwej pro- 
cesyi; często do 15 młodzików zebrało się razem 
na ojcowską, zawsze serdeczną, zawsze pouczają 
cą pogawędkę. Były to czasy watykańskiego so­
boru; o uszy nasze obijały się tysiączne zarzuty, 
najnierozsądniejsze baśnie i pogłoski. X. Bober 
uśmiechał się, odczytywał soborowe postanowienia, 
tłómaczył je; a kiedyśmy z celki jego wychodzili, 
nie było pewnie ani jednego, coby jasno nie wie 
dział, czego się trzymać należy. To też opisać 
trudno, jaki żal między nami zapanował, kiedy 
rozeszła się wiadomość, że X. Ludwik nas opu­
szcza. I  po dziś dzień mi tego żal; on na kate­
chetę, na wychowawcę młodzieży był jakby stwo­
rzony...."

X. arcybiskup Feliński pragnął powołać X. Bo- 
łra wespół z X. Golianem do Warszawy, prze­
znaczając mu katedrę języków wschodnich, które 
posiadał jak  z pewnością mało k to , u nas przy 
najmniej. Jeszcze w ostatnich miesiącach widzieć 
można było na jego biórku arabskie książeczki; 
a nie leżały ono tam tylko dla ceremonii, ale pil­
nie były wertowane, czjtane. Zamiar wyjazdu do 
Warszawy spełzł na niczem; natomiast przeniósł 
się zmarły niezadługo na probostwo w Chrzano­
wie. Ile tam dobrego zdziałać musiał, jaką zosta 
wił pamięć i jak ą  wdzięczność zaskarbić sobie 
potrafił, to pokazało się, gdy przed trzema latami, 
mocno już schorowany, do Chrzanowa się wybrał. 
Dawni parafianie zbiegli się zewsząd i formalnie 
na rękach ukochanego proboszcza nosili. Żałował 
też później nieraz, że Chrzanów opuścił: „Tam, 
mawiał, właściwsze dla mnie, odpowiedniejsze do 
mego usposobienia było pole pracy." Jako prałat 
lościoła N. Panny Maryi trudne miał stanowisko, 

tern trudniejsze, że z słodkiem, pełuem miłości 
i wyrozumiałości usposobieniem, bardzo mu było 
ciężko wyrządzić komu, choćby najniższemu, choćby 
najbardziej zasłużoną przykrość. To pew na, że i 
tu znów sobie u wszystkich, młodszych i starszych, 
umiał zjednać niekłamaną m iłość; dość było spoj­
rzeć na te szeregi ze wszystkich warstw społe­
cznych, cisnące się do „Prałatówki," mówiące po­
łożnie „Zdrowaś Marya," przed ciałem zmarłego, 
aby się przekonąć, że pomimo, iż przez kilka lat 
choroba zmusiła go do całkowitego niemal usu­
nięcia się od kościelnych zajęć, to przecież dawne 
sympatye mieszkańców Krakowa dla „swego pra- 
ata" nie wygasły.

Dwaj przyjaciele: XX. Golian i Bober, byli 
też, czas pewien, dwoma bezwątpienia najpierw- 
szymi, najchętniej słuchanymi kaznodziejami w Kra­
lowie; kiedy X. Golian pozostawał za granicą 
w dominikańskim nowicyacie, X. Bober rozwinął 
w Krakowie w najwyższym stopniu krasomówczą 
swą zdolność; niektórzy, megłębiej sięgający,podej­
rzy wali go naw et, oczywiście najfałszywiej, że 
losługuje się pismami wymownego swego przyja­

ciela. A przecież, nie mniej może piękny, ale ró-

plM« >*<MM
Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

i ś w  11 listopada.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe na 100, .
Marki niemieckie.......................
20-to frankówka ważna . . . • ■ •  
Bubel srebrny obrączkowy . . . •

Obligi.
Za 10011. wart. im. opróoz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie oblfgieye indemnizaeyjne . 
4*/, gal. Oblig. propinaeyine 26-letnie 
*■/. galicyjska pożyozka krajowa . .
4  V , */,. V „ „ .  .
5 •/, oblig. komun. gai. Banku kraj owego 
4*/, listy likw. Er. Poi. sa 100 r, im. w.

opróes kup. bież. w rublach i kop.
L itty  zastawne i dlułna.

Za 100 fl. am. wart. opróst kuponu bież.
41/, V. gaL Banku krajowego . . ,

S 47, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
S .............................41 le t

n  » „ * „ „ 8® iot.
■ /* /« » _ » .  «i.» *6'/, „ Banku hipot. we Lw. prem.
67* . . . .  niepr.

*'/.* Żaki. kiwi. sióm. w Brr.’- S*

1
!

S*ac«

117 50 119 50
57 40 
9 24 
1 35

57 90 
9 34 
1 45

91 ___ 91 60
104 25 105 25
91 60 92 30

103 — 105 —

97 50 98 30
100 60 101 30

95 — 97 -

98 20 98 90
96 50 97 50
94 75 95 50
94 50 ___ ___

99 10 99 80
107 80 108 50
100 40 101 10
98 40 99 10
99 50 100 50

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w UkwiA. 

57, Listy zast Tow. kred. ziem. 
Król. Pobk. s r. 1369 Lit. A. 
sa 100 rubli im. wart opróes 
kuponu bież. w rnM. i kop. .

AJ&cye kolejowe i  bankowe
próos kuponu bieżąoego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banka hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i petem, 

w Krakowie . . po 200 słr.

Loty.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża

„ włosk. B 
Bazylika Buda-Psczt . . . .

W i e d e ń  10 listopada.

Obligi długu państwa.
4 7 ,1 7, Kenta papierowa . . 
47 ,, V. .  srebrna . . .

PlIOl

59 — 62 -

53 — 55 —

98 — 99 50

204 — 
234 -  
306 —

207 -  
237 -  
310 —

22 -  
27 — 
16 50 
11 — 
12 — 
6 30

22 75 
29 — 
17 50 
12 — 
13 — 
7 —

91 35 
91 15

91 55 
91 35

żny to był zupełnie rodzaj wymowy, jak  różne 
były te dwa charaktery, węzłem tak ścisłej przy­
jaźni zespolone. X. Bober spokojny, łagodny, chło­
dził rozgorączkowane um ysły; znając głęboko P i­
smo św. i kościelną tradycyę, wykazywał raczej 
piękności katolickiej prawdy, niż zwalczał jej 
przeciwników. W pamięci licznych słuchaczów 
utkwił pewnie żywo ten długi szereg homilety 
cznych nauk, w których wymowny kaznodzieja 
rzucał z Ewangelii tak potężny pęk światła na 
dzisiejsze nasze stosunki; tak — znowu z Ewan­
gelii — niemyIne podawał lekarstwa na nasze 
biedy, choroby. I wtedy jeszcze, gdy już sam nie 
mógł wstępować na ambonę, gdy w kółku naj­
bliższych przyjaciół z taką za serce rwiącą bole­
ścią się skarżył: „Do czegóż ja  dziś jestem — 
kiedy też mi Pan Jezus kazanie pozwoli powie 
dzieć ?“ — i wtedy jeszcze przyjacielowi i opie 
kunowi w chorobie, któremu w udziale przypadło 
ząmykać oczy dwom tym wiernym druhom, dwom 
znakomitym kapłanom i kaznodziejom: X. Golia- 
nowi i zmarłemu obecnie X. Ludwikowi — sam 
rozkład kazania dyktował, wskazywał źródła, tłó 
maczył, gdzie i na co największy przycisk poło­
żyć należy.

Obok w rękopisach skrupulatnie spisanych ka 
zań pozostało i parę rozpraw przez zmarłego 
w młodszych latach częścią bezimiennie wydru­
kowanych; parę książek wydanych jego staraniem. 
Pokąd był zdrów, pracował bardzo dużo, bo zu 
pełnie prawie po za kółkiem najściślejszych przy 
jaciół rozrywki nie szukając, do pracy czasu mu 
nie brakował). Z pracą łączyła się pobożność 
gorąca; pobożność, jaką  lud nasz m a, tak serde­
czna i prosta, jak  określił ją  jeden z tycb, co naj­
lepiej go znali i kochali. Brewiarz to byl mu 
prawdziwie pokarmem dla duszy; „zawsze dzień 
w dzień — opowiadał jego towarzysz w blauken- 
bergskich kąpielach, gdzie przed laty trzema się 
leczył — odmawialiśmy go wspólnie." Na płacz 
się zbierało, patrząc, jak  serdecznie w ostatniej 
chwili, gdy tchu już mu nie stawało, krzyżyk do 
piersi, do ust przyciskał; jak  rozłączyć się z nim 
nie chciał.

Dni kilkanaście temu, gdy nikt jeszcze tak bli 
skiej katastrofy przewidzieć po ludzku nie mógł, 
rzekł zmarły do piszącego te słow a: „Nie długo 
mi już tutaj... Iść trzeba." Poszedł, a spodziewać 
się można, że ten m ąż, którego życ e najwłaści­
wiej określićby m ożna: „przeszedł pokój czyniąc,’ 
kilkoletniemi, powiedzieć wolno, czyśćcowemi cier 
pieniami na ziemi oczyszczony, Bożego pokoju 
już dostąpił. X. J . B.

Ruch artystyczny i umysłowy.
P. i. Ś w ię c a n o w s k i ,  budowniczy w Warszawie, 

otrzymał za swe prace architektoniczne medal na wy­
stawie w Madrycie, a w Brukseli medal i dyplom ho­
norowy. Nagrodzone dzieło p. Bwięcanowskiego p. t . :
La loi de I’harmonie dans 1’art grec et son appli­
cation & Varchitecture moderne, ma być tam wpro­
wadzone jako podręcznik w szkołach architektury 

rysunku. Nie pierwsze to odznaczenie ziomka na­
szego. Był on poprzednio już mianowany członkiem 
kilku korporacyj naukowych, jak  mistrzów panteonu 
rzymskiego, akademii św. Łukasza i akademii sztuk 
pięknych w Bolonii.

R epertuar tea tru  k ra k o w sk ie g o .
We czwartek 12 b. m .: (czwarte czwartkowe przed­

stawienie) Przed ślubem, komedya w 5 aktach Kazi­
mierza Zalewskiego.

W sobotę 14 b. m .: Po raz pierwszy: Słodka tru ­
cizna, krotochwila w 3 aktach Józefa Graybnera.

—  Dnia 10 listopada pochmurno, mglisto; termo­
metr od •—O 4 spadł wieczorem na — 3 8 C. Baro­
metr z małym ruchem; o godzinie 7ej rano dnia 11 
listopada stan jego nył 729-70 mm., termometru 

1-8 C. Wiatr wschodni.
We czwartek dnia 12 listopada: św. Marcina p. i 

Jozafata.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  9 listopada.

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 
skich 794, węgierskich 1962, niemieckich 1353 — 
razem 4109 sztuk.

Płacono za galic. stajenne 60—65—68—71 złr., 
osobliwe 53—56—58 złr.; węgierskie 54—6 0—64 
—66—69 złr.; niemieckie 56 — 60—65— 70 złr. 
za 100 kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

Kontumacyjny targ na ga licyjską  n ierogac iznę .
W iedeń  10 listopada.

Na dzisiejszy targ dowieziono 4173 sztuk gali­
cyjskiej żywej nierogacizny; płacono 28—30—34 
35 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  11 listopada. Cesarz, który przybył 

dziś rano z GoddllS, przyjmował o godzinie 12 
członków delegacyi węgierskiej, o godz. 1 człon­
ków delegacyi austryackiej. Na przemówienia obu 
prezydentów odpowiedział Cesarz, co następuje:

„Za zapewnienie wiernej uległości, które 
Mi właśnie wyrażone zostało, wypowiadam 
panom serdeczne podziękowanie. Z zadowole­
niem mogę oświadczyć, że zostajemy w zu­
pełnie przyjaznych stosunkach ze wszystkie- 
mi mocarstwami. W zupełnej zgodzie z Na 
szymi sprzymierzeńcami upatruję w utrzy­
maniu europejskiego pokoju naj pewniejszy 
rękojmię szczęścia i pomyślności ludów. Mój 
rzyd nie traci tego celn z oka, a od wszyst­
kich gabinetów nadchodzą do Nas zapewnie­
nia o równie pokojowych dyżnościach. Wpraw­
dzie dotychczas nie doprowadziło to jeszcze 
do tego, żeby usunąć niebezpieczeństwa po­
litycznej 8ytuacyi Enropy, albo żeby ogólne 
zbrojenia wojskowe zawiesić; gdy jednak po­
trzeba pokoju objawia się tak powszechnie 
i jednomyślnie, przeto nadzieja ostatecznego 
osiągnięcia tego celu wydaje się nie być wy­
kluczony. Oby Mi było danem, żebym mógł 
ludom moim zwiastować radosny wiadomość, 
iż zakończyły się obecne troski i ciężary za­
grożonego pokoju.

„Projekty ustaw, przedłożone panom do 
konstytucyjnego załatwienia, dają świadectwi 
temu, że rząd Mój uwzględniał z największą 
sumiennością położenie finansowe monarchii, 
a w preliminowanych na armię stojący i ma­
rynarkę wydatkach ograniczył się na rok na 
stępny do zaspokojenia jedynie potrzeb, nie- 
cierpiycych zwłoki i najuaglejszych, przyczem 
bardzo ważne żądania zarządu wojskowego 
musiały doznać odroczenia.

„W B śni i Hercegowinie objawia się stale 
postępujący naprzód rozwój we wszystkich 
gałęziach życia ekonomiczntgo. To też i 
w roku przyszłym dochody własne tych kra­
jów wystarczy zupełnie na pokrycie kosztów 
ich administracyi.

„W przekonaniu, że zadaniu waszemu od­
dacie się panowie z całem zrozumieniem 
i poświęceniem, życzę działalności panów po 
myślnego skutku i witam panów z całego

userca.
W iedeń  11 listopada. W przemówienia swem 

wyraził prezydent węgierskiej delegacyi hr. Zichy 
wierność i uległość, tudzież zadowolenie z tego, 
że międzynarodowe przeciwieństwa od ostatniej 
sesyi nie zarysowały się ostrzej. Mówca wspomniał 
o trudnościach socyalnycb, których burzące skutki 
wymagają szczególnej oględności i stanowczości. 
Z radością powitał utrzymanie przyjaźni ze sprzy­
mierzeńcami, ale mimo to sądzi, że własna bitność 
wojenna pozostanie najpewniejszą rękojmią pokoju. 
Delegacya węgierska spodziewa się szczęśliwego 
rozwiązania trudności i przyzwoli na wydatki, po 
trzebne do utrzymania siły zbrojnej Austro Węgier, 
bez naruszenia szczęśliwie przywróconej równo 
wagi finansowej.

W iedeń 11 listopada. W przemówieniu swem 
wyraził prezydent austryackiej delegacyi ks. 
Schoenbnrg przedewszystkiem zapewnienia nie­
zmiennej wierności i uległości, poczem oświad­
czył, iż delegacya austryacka przystępuje do za­
dania, które z jednej strony zasadza się na przy­
zwoleniu na wydatki niezbędnie potrzebne do u- 
trzymania mocarstwowego stanowiska monarchii, 
z drugiej zaś strony na sumiennem uwzględnie­
niu zdolności do ofiar ludów.

Z wdzięcznem uznaniem za utrzymanie pokoju, 
który narodom europejskim podwójnie jest po­
trzebny wobec wielkich wynalazków technicznych, 
zapowiadających przemysłowi, handlowi i rolnictwa 
wszystkich państw nieosiągnięty dotąd stopień roz­
woju i przejęci ważnością obecnego czasu, umieją 
delegaci austryaccy ocenić błogosławieństwo, ja- 
lie wypływa z powszechnej, najszczerszej miłości 
wszystkich ludów oraz ich przywiązania do uświę­
conej osoby Cesarza. Niech Bóg wszechmocny bło­
gosławi i utrzymuje Jego Cesarską Mość dla 
jaństwa.

W iedeń  11 listopada. W delegacyi austrya­
ckiej przyjęto żywemi okrzykami ustępy z przemó­
wienia Cesarza, odnoszące się do przyjaznych sto­
sunków ze W8zystkiemi mocarstwami, tudzież do 
dążności pokojowych i potrzeby pokoju. W chwili 
gdy Cesarz wypowiedział życzenie, aby Mu było 
danem ludom swoim zwiastować radosną w iado­
mość, że zakończyły się obecne troski i ciężary 
zagrożonego pokoju, zabrzmiały entnzyastyczne 
okrzyki, które pocowiły się przy zakończeniu 
mowy.

Po przemówieniu odbył Cesarz cercie. Hr. Taaffe 
irzedstawiał poszczególnych członków delegacyi, 

z których każdego zaszczycił Cesarz rozmową.

Delegacya węgierska podobnie powitała mowę 
Cesarza, a zakończenie jej przyjęła grzmiącemi 
okrzykami: eljenl

Podczas cercie, które trwało pół godziny, przed­
stawiał prezydent ministrów Szapary Cesarzowi 
członków delegacyi węgierskiej, z których każde­
go zaszczycił Cesarz rozmową.

W iedeń  11 listopada. W kołach delegacyj- 
nych spodziewają się, że Kalnoky w komisyi w ę­
gierskiej rozwinie expose o sytnacyi zagranicznej 
w sobotę, w austryackiej zaś komisyi budżetowej 
w poniedziałek.

W iedeń 11 listopada. Według depeszy, ja ­
ką otrzymuje Fremdenblatt z Budapesztu, podróż 
szefa sekcyi W itteka do stolicy Węgier ma na 
celu głównie sprawę linii kolei żelaznej Stanisła- 
wów-Marmarosz - Szigeth. W sprawie tej wkrótce 
obu parlamentom przedłożona będzie odpowiednia 
ustawa.

K is-B e c sk e r e k  l ig o  listopada. Znaczną 
większością głosów wybrany został kandydat stron­
nictwa liberalnego Bessenyi przeciw kandydatowi 
partyi narodowej.

B erlin  11 listopada. Podług wiadomości pry­
watnej z Petersburga, otrzymał G raidanin  surowe 
ostrzeżenie za artykuł, skierowany przeciw królowi 
rumuńskiemu, w którym dziennik ten wzywa lud 
rumuński, aby zdetronizował dynastyę Hohenzol­
lernów.

B erlin  l ig o  listopada. Biuro Wolffa donosi 
z Petersburga: Utrzymują się pogłoski o mających 
niebawem nastąpić utrudnieniach wywozu pszenicy, 
a mianowicie w kołach dobrze poinformowanych 
sądzą, że jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca na­
stąpi albo zakaz wywozu pszenicy, lub nałożenie 
na nią cła wywozowego.

K ró lew iec  11 listopada. Spodziewają się 
tutaj, iż w ciągu bieżącego miesiąca z pewnością 
wydany zostanie zakaz wywozu pszenicy z Rosy i. 
Opóźnienie ogłoszenia odnośnego ukaza wprowa­
dzają w związek z interesem, jaki ma rosyjski 
minister finansów w powodzeniu nowej pożyczki 
rosyjskiej.

F ra n k fu rt 11 listopada. F rankf. Ztg  dowia­
duje się z pewnego źródła, że Giers uda się naj­
pierw do Stuttgardu w celu odwiedzenia królowej 
Olgi, a ztamtąd do Paryża. Ten sam dziennik 
mniema, że z Paryża wracać będzie Giers do Ro- 
syi na Berlin.

P a ry ż  11 listopada. Izba deputowanych u- 
chwaliła postawić na porządku dziennym czwart­
kowego posiedzenia interpelacyę Laura w spra­
wie przesilenia finansowego.

C arm aux 11 listopada. Zakończył się strejk 
robotników szklarskich.

L ondyn  11 listopada. Biuro Reutera donosi: 
Północno-wschodnia prowineya brazylijska Para 
ogłosiła swą niepodległość. Zapewniają, że pro 
wineya nadmorska Bahia pójdzie za jej przykła­
dem. Wysłano okręt wojenny do prowincyi po­
łudniowej Rio-Grande do Sul.

B z y  ni 11 listopada. Podczas przedstawieni z 
w cyrku Castellamare zapadła się estrada i por­
wała ze sobą 500 osób; ICO osób odniosło rany, 
a z tych 20 jest ciężko rannych.

BLedyolan 11 listopada. Wydany manifest 
zapowiada na niedzielę w teatrze Canobbiana mee 
ting stronnictwa radykalnego, celem wystąpienia 
przeciw artykułowi pierwszemu ustawy gwaran­
cyjnej.

K o n sta n ty n o p o l 11 listopada. Według 
autentycznych doniesień z Yemen, wojska sułtań- 
skie opanowały kilka miejscowości, zajętych przez 
powstańców, którzy, pobici, pierzchnęli w bezładnej 
ucieczce. Zajęto także obwody, graniczące bezpo­
średnio z ogniskiem rokoszu. Proklamowano amne- 
styę. Mieszkańcy, którzy wyemigrowali z obawy 
przed powstańcami, zaczynają wracać napowrót.

W a szy n g to n  11 listopada. Jeneralny pro­
kurator Miller ogłasza, iż punkty sporne w spra­
wie połowu fjk  w zatoce Behringa przedłożone 
zostały sądowi rozjemczemu. Anglia i Stany Zje­
dnoczone zgodziły się na warunki, przez sąd roz­
jemczy postawione.

H VR 8A  TELEGRAFICZNE. 
W ie d e ń  11 listopada. 2 godzina 30 min. po poł.

a g PaP'er Opod. . 
"  srebrna „

X 47, złota . . .  
g 57, pap. nieop 

Akcye Ban. Ans.-W.
„ kredytowe . 

Londyn . . . . . . .
Napoleony............
Dukaty.................
Marki . . . . . . . .
57, Kenta węg. pap. 
47, „ „ słota
Losy prem. węg. . 
Losy tureokie . . .

lii, Ot.
91 10 
90 90 

108 55 
101 85 

1004 
274 50 
117 85 

9 36 
5 60 

57 82 V, 
100 65 
103 30 
141 — 
28 10

Anglobanki . . . .
U niony.................
Bankvereiny . . . . 
Akoye LSnderbank. 

„ kol. Kar. Lud.
„ „ lwowsko-
„ „ ozerniow.
„ „ połudn

Elbethale..............
Nordbahny...........
Htaatabahny . . . .
A lp in y .................
Akoye tytoniowe . 
Kable .................

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 11 listopada.

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty roa. . .  
57, Listy zaat. poll.

173 — 
171 70 
205 25 
62 —

47, Listy likw. poL 
Ake. kol Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Kuble . . .

148 75 
218 50

190 60 
203 50

234 50 
80 50 

206 50 
2770 

274 50 
62 30 

153 — 
118 50

59 60 
88 10 

148 — 
202 75

ODPOWIEDZIALNY RED AKT OB I WYDAWCA 

Antoni Klobukoteaki.

47. Benta s ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy sroku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
47, .  „ I860 „ 100 „

„ 1364 „ 100 .

57, Benta węg. papierowa . . 
47, „ n złota . . . .
4 V, 7, Obi. pot. kol. węg. (za Ostb.)

ObUgacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indom. 107, podat.
47.7, Galio. poi. kraj. z r. 1883
47.7, ,  „ „ z r . 1884
47, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. LSnderbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U nioubank................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 ,  
Wiedeński Baukverein . 100 a

Akcye kolei.
AlfOld-Fiume . . .  200 zlr.
Ferdynanda Póła os v *-0 „

108 20; 108 40 
101 95102 15 
134 25,135 -  
136 —136 70 
146 25147 25 
181 50 182 25

100 75,100 95 
103 — 103 20 
111 50 112 -

104 40 
97 65

91 75

146 75 
274 -  
315 50 
188 75 
1003 

216 50 
155 — 
103 75

200 50 
2765

105 20
98 —

92 —

147 75
274 50 
316 -  
189 25 
1006 

217 50 
157 -  
104 25

201 50 
2775

210 zfa. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 ,

W s z e l k i e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e ,  
banknoty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami.

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie l. . 
Staats-Eisenb.-G esell.
Sfidbahn (Lombardy)
Węg. gal. Łupkowi ka 

„ Nord-Ost. , .

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,'/, „ „papier. 501.
87. „ „ Prem.
67, ZakL kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. b ed . ziem. nieokr.

» • l  • 56-letn.
f ,- i"  • ; ; S  ;

4% 7. GaL Banku kraj. 517, „ 
6 '/« „ „ hipot. prem.
®7« „ „ „ 40-letn.
4 7,7, Bank austr.-węgierski w. a.

47, Węg. Banku hipot. prem” .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 
.  „ Jarosław 300 „ „

Koszw.Odsrh. 1889 900 złr. 67.

203 50 
171 -  
234 — 
200 —  

273 60 
80 -  

197 50 
195 50

115 50 
100 20 
109 50 
99 50

94 75

99 40
98 50 

108 — 
100 50 
100 -

99 40 
113 50

100 50 
98 80 
94 50 
94 50

204 
173 -  
234 50 
200 50 
274 40 
81 -  

198 50 
196 50

116 25 
101 -  

110 10
100 50 
97 -

95 25

99 75QQ _
108 50
101 —  

101 -

99 90 
114

101 50 
99 50
95 25
96 -

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 3'/, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ zlot 200 Zu. 67,
Węg. gal. Łupków. 200 ,  ,

■ ■ „ IL Em. 200 ,  s
„ NordosŁ. . .  800 ,  ,
B , złotem 20o „ „

Losy.
67, Donau-Beg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . .  100
„ Tureokie . . nr. 400

Budowy bazyl. Buda-Pesst złr. 5
K redy tow e.......................  100
Insbruku...........................   20
Krakowskie.......................  20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyią auatryaek. „ 10

„ „ węgierskie ,  6
B u d o lfa ........................... a 10
8alzburskis.......................„ SO
8 t  G e n o is ...................  43
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Duktty ważne . . , 
20- Taakówkl . . .

s e e
s s • S

pł*o«
83 25 84 25
90 — 90 90

190 50 191 50
,141 75 142 75
117 25 118 25
100 70 101 ___

101 — 101 75
100 — 100 60
118 25 119 —

121 122
150 75 151 25
141 — 141 75
27 70 28 30
6 50 6 70

185 — 186
23 25 24 25
22 — 22 5(1
53 50 54 50
17 — 17 50
10 75 11 25
19 25 20 25

! 24 — 25 —

61 — 63 —

27 50 29 50

5 60 5 62
9 35 9 37

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  10 listopada.
Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

47 7. ’ " ” prem;
47,'/« Banku ira j. galic. 51-letn. 
47, Listy sast Tow. kred. ziems. 
47, „ 41-}«ta-
4 /, * „ „ „ 62-letn.
47, „ n r  „ 56-letn. 
57, Obligi indem. gal. 10 7, podat 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

10 listopada.

57, Listy zastawne ser. I . .

4% * likwidacyjne ̂
57, „ warszawskie ser. I
» » * ń m
• » ■ ■ iv

pteo. •w in .

11 75 11 80
57 87 57 92

118 50 119 —

3 0 5 -- 308 —
100 60 101 30
108 - 108 70
98 60 99 30
98 40 99 10
97 - 97 70
95 10 95 80
99 50 100 20
94 50 95 20

104 50 105 10
101 - 101 70
97 80 98 50

nkAoił

99 25
—  — 98 60

------
100 —

--------------- 99 25

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 3 0 .
_  * Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą bez doliozenia prowizyi.
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4 CZAS z Czwartku 12 Listopada 1891.

Najnowsze brewiarze 
kapłańskie

z rokn 1891
w 4 tom ach, w małej 8 ce, drukiem  bardzo 
w yraźnym  i czytelnym, z patronam i pol­

skim i;
w w ydaniach z Tonrnai, Tours i R egens­

burga, w  oryginalnych oprawach,
nadeszły już do

K SIĘG A R N I K A TO LIC K IEJ
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie. (2471 4-6)

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
W. D o b o s z y ń s k ie g o  w S t a n i s ł a w o w i e

wyszła

Galerya dowódców polskich
z roku 1831,

w ykonana podług odnalezionego oryginału 
z roku 1834, obejm ująca 63 osób. Jest 
to prześliczna pam iątka, przedstaw iająca 
w szystkich dowódców i jenerałów , w któ 
rych ręku spoczywało kierownictwo ruchu 
narodowego. (2501-1 2)

Cena  .5 z łr .

Młody buchhal ter ,
zdolny do prow adzenia korespondencyi 
niem ieckiej, może znaleść miejsce w biu 
rze gazowni m iejskiej w Krakow ie. P łaca 
600—800 złr. rocznie. Posada na razie 
prowizoryczna. Pierw szeństw o będą mieli 
kandydaci posiadający świadectwo ze zło­
żonego egzam inu buchbalteryjnego pań­
stwowego. P odania zaopatrzone św iadec­
tw am i lub wiarogodnem i odpisami tychże, 
wnoszone być m ają na ręce dyrektora ga 
zowni do d. 18 listopada 1891 r. (2524-1 3) 

Zarząd gazowni miejskiej w  Krakowie.

D la odbytu gospod.-rolniczego artykułu  
konsum cyjnego poszukuje się zdolnego

zastępcy
dobrze obeznanego z gospodarzam i wiej- 
skiem i i w łaścicielam i dóbr Galicyi i zo­
stającego z nimi w ciągłym  zw iązku. —  
Tylko listy w języku  niem ieckim  od osób 
zasługujących na kredyt lab też firm pod 
„Lohnende Fabrikgvcrtretung 
2 5 0 0 “ przyjm uje A d m i n i s t r a e y a  
„ C z a s u "  w K r a k o w i e .  (2500-1-6)

Konkurs*
L. 3591. (2527-1-3)

Magistrat miasta Żółkwi rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę s e k r e t a r z a  M agistratu.

Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą 
wnieść swoje podania n a j p ó ź n i e j  t ło  80 
G r u d n i a  1 8 0 1  r .  do prezydyum Magistratu.

Do podania należy dołączyć następujące alle­
g a ta :
a) dowody kwalifikaeyi ustawą do objęcia tej 

posady przepisane;
b) wykazanie się z dotyczącego zatrudnienia i 
o) obowiązanie się do wyłącznego poświęcenia

się służbie autonomicznej.
Emerytowani urzędnicy lub ukończeni juryści 

będą mieli pierwszeństwo.
Rzeczona posada je s t na pierwszy rok prow i­

zoryczną z płacą 900 złr. rocznie i ma być objętą 
natychm iast po rozstrzygnięciu konkursu — n a­
stępnie po stabilizacyi kandydata płaca wynos:ć 
będzie rocznie 1000 złr. z trzema pięcioleciami 
po 100 złr. w. a. i prawem do emerytury.

Magistrat król. m iasta Żółkwi,
dnia 3 listopada 1891 r.

B urm isrz: R ozw adow ski.

Institutrice
possedaut parfaitem ent langues et musique 
m unie d ’excellentes rćfórences, cherclie 
place im m ediate daus une familie distiu- 
guee. S’adresser sous les in itia les: IV. B. 
Clio równica, P. Chorośnica. (2496-3 4)

Łicytacya.
Na dniu 16 l i s t o p a d a  b. r.  odbędzie 

się licytacja  realm ści Nr. 19 przy ul. 
Rakowieckiej. — Bliższa wiadomość u 
c. k. notaryusza Rudolphiego  przy ulicy 
Poselskiej pod Nr. 17. (2492-2-3)

W ł o d z i m i e r z  € .  A n g e l a s
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w K rakowie p rzy  ul. G rodzkiej pod L. 2, 
po leca:

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toa letow e, parfamerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, kosznle, m ankiety, kołnierzyki 
i t . d.;

S z n u r ó w k i  wysokie o dobrym 
krojn od 1 6 0  złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (2324-32 ) 
Croquet, wolanty i siatki na m otyle.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

n

25*
SUCHARD
„ NEllCRAnUsaiw).

(2475-2 52)

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L u d m iły  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e j

w K rakowie , ulica K rupnicza N r. 3, 
poleca: Francuzkę z m uzyką (bonne supe- 

>l<ieure) z świetnem poleceniem, — k i l k a  
c z y c ł e l e k  F r a n c u z e k  z dyplomami, z nie­
mieckim i muzyką, —• N a u c z y c i e l k ę  F o l k ę  
z wyższem w ykształceniem , posiadającą języki: 
francuski, angielski i niemiecki, oraz muzykę do­
skonale, ma chlubne polecenia, — U l i k a  b o n  
N i e m e k  F r G b l ó w e k .  (2498 2-4)

F. CEMBRONOWICZ i
majster szewski,

w Krakowie, ni. św . Tomasza 1. 21, 
filia: nl. Floryańska 1 15,

poleca obuwie dam skie od 3 zlr. 
35 cnt., m ęzkie od 4 złr. 35 cnt. 
wzwyż, dziecinne z najlepszego ma- 
teryału. — R eparacya tania obuwia 

i kaloszy. (23U-7-)

(-TT-886I) -aiM oąnjs m
B S ijon j BpjBM p3 n jp n e q  m

a i H s u rJ i o : i u  w i u
a )s ,(z a  ‘j j s i k

Śliwki i powidła
praw dziw e tu reck ie , św ieże, nadeszły do 

handlu p. f.
I I .  K R E T S C H M E R

w K rakow ie , gl. Rynek L. 10, naprzeciw  
kościoła św. Wojciecha.

Również poleca w szelkie tow ary korzen­
ne, kolonialne i norym berskie. (-2385-11 12)

. .  * A A A A A A A.

ueTep6yprb

Kalosze
r o s y j s k i e  w wielkim wyborze, po 
niskich cenach poleca (2452-3-21) 

MAGAZYN

Br, G I L E W S K I C H  w  Krakowie ,
o b o k  k o ś c i o f a  N . P .  J l .

Najlepsze źródło sprowadzania bardzo łago­
dnego gruboziarnistego 91 r. rosyjskiego -

1 kilo 8 złr., kilo 4 złr., 
za gotówkę lub za zaliczką.

L. Frennd w  Wiedniu,
(2033-18 59) I . ,  M e r r e n g a s s e  N r .  lO /c .

kawioru
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e |
cytry, gitary, a l t ó w k i ,  K la ­
r y  n e t y ,  f l e t y ,  oraz wszelkie 
i n s t r u m e n t a  d ę t e — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą

0 .  L ed e r h o f e r  w Opawie .
Cenniki darmo. (2341-4-)

Kompot z czerwonych borówek
w najlepszym znanym gatunku, w cukrze sma 
żony, wyborny, wysyła w 5 ko szklan. balonach 
(31/, litra) oplatanych za 2 złr. 60 c t . , opłatnie 
za zaliczką W. G ottstein aptek . Schonbaoh b. 
Efl. Bóhmen. (2051-25-50)

01
do farbowania siwych włosów,

E lf  A. Maczuskiego, ■££
w Wiedniu, Kiirntncrstrasse lt>.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarny; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi.

1 flakon e k s t ra k tu  orzechow ego zł. 3 .— 
*/» U »  U n 1.50

1 s ło ik  pom ady o rzech o w y   „ 3 .—
'/* j . »    " 1*

1 flakon o le jk u  orzechow ego zł. 3 .—, 1 . —
Składy w K rakow ie m aja: W. Fenz ku­

piec, K onstanty  W iszn iew sk i aptekarz.

(2337-7-20)

Hienia juz kaszlu!
Oddawna uznanym środkiem domowym
są jedynie prawdziwe   J

ó f f S Ś l g g l
r t s U a T a  r  , i , .

zadziwiąjąco szybko 
w kaszlu, chrypce, zallegmieniu itd.

Tylko szczególne zestawienie moich cukier­
ków zaoewnia jedynie skutek, dlatego nale­
ży uważać dokładnie na nazw isko: O s c a r  
T l e t z e  i „ z n a k  c e b u l i* * ,  gdyż istnieją 
naśladowania bez wartości, a  nawet szkodliwe. 

W w o r e c z k a c h  po 20 i 40 ct. 
Główny skład ma aptekarz F. Kriżan w Kro- 

mieryźu. Składy prawie we wszystkich ap te­
kach i d rogueryach; w Krakowie m ają apt.
E . Stockm ar, W. R ed y k , K. W iszniewski,
F. Sobierajbki, J . Trauczyńskiego spadkob., 
L. R osner; w Tarnowie M. Adl.-r, J . Sokalski, 
S t Paw łow ski; w Jarosławiu J . Rohm , St. 
W isłocki; w Rzeszowie A. K arpiński; w Pil- 
znie Z. C zajka; w Czortkowie Z. Noss; w No­
wym Sączu R. Jakubow ski; w Sędziszowie 
J  M izerski; w Bochni M. Gatty. (2334 4 20)

Do opalałia  mieszkań zalecamy Szanownej Publiczności 
jako najpraktyczniejszy i najtańszy inateryał opałowy

koks gazowy
l»o 55 ct. za centnar clony 

(50 kilogr.)
z odwozem do domu w workach plombowanych.

Przy obecnych cenach opał koksem wypada o 1.0% 
p rze sz ło  ta n ie j ja k  w ę g le m . —  Koksu można 
używać do wszelkich pieców żelaznych, kaflowych, murowa­
nych, do ognisk kuchennych i t. p. — Nieznaczną przeróbkę 
w palenisku wykonywa Gazownia swoim kosztem i swoimi 
robotnikami, którzy na miejscu udzielają wskazówek i infor­
mują konsumentów i służbę.

T y lk o  k ok sem  p a lą c , o sią g n ą ć  m ożna  
trzy ważne w gospodarstwie domowem rezulta ty :

ciepło, czystość i oszczędność.
Z a m ó w ie n ia  kartką korespondencyjną o ile możności 

wcześnie nadsyłać należy —  albo o dostawę z góry się u ło ­
żyć. —  Przy zamówieniu przynajmniej pół wagonu (100 ctn. 
cłow.) cena zostaje zredukowaną na 50 centów za centnar 
(50 kilogr.) (2523-1-5)

Zarząd gazowni miejskiej w Krakowie.

a )  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

^sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam s ię ' 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze­
czywiście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c) Na żądanie wy 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od z łr . 300 i pianina od 

20-letnią. e )  Każde na 
u mnie (albo w moim sk ła  

fabryce za moim pośredni

SKŁAD 
F O R T E P I A N Ó W  

B.GABR YELSKIE J 
K R Z Y S Z T O F O R Y  

KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna 
syłam fortepiany i pia- 

bryki wprost pod wska 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis^ 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(2473 9 )

Zarząd Resłauracyi Grand Hotelu
w Krakowie

zawiadamia niniejszym P. T. Publiczność miejscową, 
iż z d. 1 listopada b. r . , stosując sie do zwyczajów 
stolic europejskich, zaprowadza Couvert na śnia­
dania, obiady i kolacye w cenach najprzy­

stępniejszych, a mianowicie: 
śniadanie lub kolacya z 2 dań, ser i kawa zlr. 1*—
obiad z 4 dań i k a w a ...................................... „ 1*50
obiad z 5 „ „  „ ...................................... „ 2 —

Kuchnia, prowadzona przez pierwszorzędnych ku­
charzy, zdoła zadowolnić najwybredniejsze wymaga­
nia i gusta P. T. Publiczności. (2449 5 6)

Wina i t r u n k i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z e  s k ł a d ó w  win G rand  hote lu .

•I* Piirgleitnera apteka w CWracu.
S T Y K I J M  l i i  m o h  X I O - t iO W Y , flaszka 88 cn t., przeciw kaszlow i, chrypce, cierpie­

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
S F M jI*  W A P I E S i S Y  z podfosforanu w apna, środek uśm ierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek w zm aedający kości a la  słabych dzieci), flaszka 1 złr.
D r a  U U t  H T l  . t lA Ś i  X l o i : ó t t  t ,  w ielka flaszka 1 z łr., mała flaszka 60 c t . , prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
E N H L H O F K R A  K S K K  V I  N A  M I Ę Ś N I E  I  K E R W Y ,  flaszka 1 złr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. (2229-6-10)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państw a lub u w yrabiającego za zaliczką.

Shlad w W iedniu n a  4. Weis* floh ren • Apotheke, I . ,  Tuchlauben S3.
' ł M U M H i m t ł  WWT-IT’

4
O

Do lokacyi kapitału szczególniej odpowiednie

O ŁliTY ZASTAWNE
austryacklego

centralnego banku kredytowego ziem skiego
uznane prawnie jak o  papilarnie pewne 1 dobre na kaucyę.

W edług statutów  są te  listy zastawne pokryte żądaniami hipotecznemu! a oprócz tego ręczy 
za nie kapitał akcyjny czterech milionów złr.

Odsetki tych listów zastawnych tą wolne od podatkn. “9 6
Sprzedajemy te listy zastawne bez prowizyl ściśle po urzędowym giełdowym kursie.

WECHSELSTGBEN - AKTIEN - GESELLSCHAFT (2552 2-8)

Wien, Wollzeile Nr. 10. 9 9 ] f E l l 2 K C y U K 66 Wien, Strobelgasse Nr. 2.

Poszukuje młodego człowieka
do  p a k o w a n i a  h e r b a t  (2528-1-2) 

MAGAZYN WIN I HERBAT
Juliusza Grossego

w Krakowie.

NA ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

D r .  S E E B U R S I E K A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona R o s n e r a  
w Krakowie. (2484 2-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowincyę o 10 centów więcej.

W  roku 1878 pisał D r .  Gł. v . H r e u n i n g
w swim artykule:

„Obecnie (1878) niewspomina a - i la ik , ani le­
karz o wodzie andersdorfsklęj. Obecne po­
kolenia prawie jej niezna a mimo wyższej ceny 
piją wodę gieschiiblerską, selserską, ja k  przed­
tem andersdorfską, lub na lekarskie pole­
cenie odtąd górującą gleichenberską jeżeli nie 
emską Kriihnchen łub inną podobną. A jednak  
woda andersdorfska nie straciła nic ze swych 
znakomitych lekarskich przymiotów i skutków, 
do kąpiel zaś andersdorfskich można się cd  cza­
su komui ikacyi kolejowej ładniej i wygodniej 
dostać. “

Główny skład dla Hrshowa w aptece H .  
Wiszniewskiego. (1525 10-)

Kierownika-gorze ln ika ,
k a w a l e r a ,  władającego Językiem nie­
mieckim, poszukuje się natychmiast

do gorzelni gospodarczej.
Odpisy świadectw przejm uje Brennerei 

Sorgau bei W eidenau Osterr. Schl. (2429 2-2)

p p f ł i w »
która „ M a r k a  o c h r o n n a "  znajduje się n a  k a ż d e j  p a c z c e

H e r b a t y ,  pochodzącej z mojego Magazynu;
CENY HERBAT:

I f  A m k a t a  G o sp o d a rsk a .................................................za V„ kilo złr. 1*60
■ ■ X I  I I  C l  l i f t  Czarna Nr. 1 .........................................

Czarna Melange Nr. l ‘/a
Nenchao Nr. 2 ......................
Victoria Melange Nr. 21L .
FAMILIJNA
Lian Sin Melange Nr. 3
Lian Pin Melange Nr. 4
Pin Futschew Melange Nr. 5
Pin Aromatique Nr. 6 . .

n n
n n
n r)
n n

»
n
v n

r> J)
7)

7! n
» n

2 -
2-40 
2-80
3-20 
3-40 
3 6 0  
4  —  
5-— 
6 *—

po zlr. 1‘40, złr. 1'60 i 2 
złr. za pół kilo.

Prawie wszystkie większe handle w Galicyi sprzedają te herbaty po tych sa­
mych cenach, w paczkach zaopatrzonych tym znakiem ochronnym, na co uwagę 
zwracać się uprasza. (2476 2-6)

MAGAZYN WIN I HERBAT
Juliusza Grossego w Krakowie,

R yn ek , P a ła c  S p isk i.

irysiewki herbat

_  W ciągnieniu losów cisańskich odbytem 1 października b. r . , padła 
główna wygrana 100.000 złr. na wydaną przez nas promesę

serya 3828 Nr. 9.

Promesy na następne ciągnienia!
Promesy losów węgier. %•,*; i
Ciągnienie 14 listopada! 150.000 zlr. głów. wygr.

Promesy losów kred. ziemskich i 50 ct. stempel.

Ciągnienie 16 listopada! 4-5.000 zlr. głów. wygr.

Wien, M prnill’** Wien,
I., Wollzeile 10. )) 111041*111 % Strobelgasse 2.

WECHSELSTUBEN-ACTIEN-GESELLSCHAFT. (2551 2 2)

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w oprawie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E K C Y A
F e r d y n a n d a  H of fm anna  w K ra k o w ie  p r z y  ul.  G rodzk ie j

Nr. 2 6  (1867 66 )

'■V-.

Origiualna 
Sellers Ma-Woda (Nassau)

Naturaina woda zdrowia i stołowa pierw­
szego rzędu.

D t nabycia we wszystkich aptekach I składach.
P r z e s t r o g a !  U prasza się w yraźnie źądaó „ O r ig in a ln ę  
S e l t e r s k ą 1*, i na to uważać ab y  kapsółka, w ypalony 

korek i winietka oznaczenie: „Original4* nosiły.

(2413 4-12)

20-letn ie istn ien ie , tudzież mnóstwo świadectw, są najlepszemi dowodami licznych skutków
J . P a łern o ssa

Kwintesencyi  z  korzen ia  łopianu
(naturalny środek leczniczy) do wytwarzania włosów i brody lub 
wzmocnienia osłabionych korzonków włosów. Cena flakonu 1 -r.tr. 
Tożsamo dotyczy J .  P a i e r n o u a  słynnego w świecie

w s c h o d n ie g o  w y c ią g u  z  m l e k a  r ó ż a n e g o
(na piękność k o b ie t,)  k tóry  uznany je s t od wielu lat do zachowania 
cery i jako pewna pomoc wszelkim niedokładnościom cery, jak  p ń g i, 
plamy wątrobiane, zmarszczki, stłuszczenia itp ., dlatego też znajduje 
się na każdej toalecie pięknych pań. Cena flakonu 1 ztr. Te szcze­
gólności J .  r a t e m o s a a ,  które prawdziwe mają obok znajdujący 
się znak ochronny na flakonie, są do nabycia w głównym sk ła­

dzie w W iedniu i
A. Stockinger, I ., Spiegelgasse Nr. 8,

i w aptekach pp. M. WlaznlewahicKO w K r a k o w i e .  8. B u c -  
kera we L w o w i e ,  J. v .  T 8 r # k  w H u d a p e s z c i e .  J. F U r s t a  
w Pradze, C . M . Jalinera w T e m e i z w a r z e ,  R z e k y  Tliklos 

h o ł o s z w a r z e ,  14. v .  Daresay w S z e g e d y n l e ,  U .  Se-
(2021-8-10)diaka w lAncu.

CfdoukMU Drukarni flO»a»u.a Papier « fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Rządca Drukarni Jfaef Łakooińtki.


